
Rok. 1871. Kraków, niidzela 12 lutego.
Dziennik KRAJ wychodzi codzisń wieczorem z wyjątkiem niedziel i świat. 

Aumer pojedynczy w Krakowie Lwowie kosztuje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K raks wie........................ 20 złr.
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W Prusach i Niemezech . 16 tal.
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W B elgji, Włoszech i

Szw ajcarji............... 80 frank.
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5 złr. —
6 *
4 tal. 5 sgr. 

27 frank- —
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10 franków
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Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowe austijackie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje/
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wolne są od opłaty i uwzględniają sie tylko w terminie 8 dni. Ręko- 
pisma nadsyłane Redakcji nie zwracaja sie i niszczone będą.

Oena, ogłoszeń (inseratów).
Pmrwsze um ieszczenie........................................................................ 8 eentdw
Każde następne umieszczenie...........................................................  5 „
Stempel od każdorazowego um ieszczenia.................................... 30 ”

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ“, oraz 
niżej wymienione ajencje.
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Odpowiedzi
na broszurę profesora E . T o n n e r a  

pod ty ty łem :
„ S zczere  s ło w o  do P olaków  i R ossjan.“

D okończyw szy właśnie zaznajo­
mienia czytelników naszych z bro 
szura p. Tonnera, którą prawie w  
całości daliśmy w  naszym dzienniku, 
chcieliśm y na nią odpow iedzieć, atoli 
w yprzedził nas pod tym względem  
głów ny organ partji panslawistycz- 
nej a raczej panrossyjskiej w  Rossji, 
„Birżewyje w iedom osti“ (gazeta g ieł­
dowa), ten sam organ, który tego 
lata dzwonił na zgodę P olaków  i 
Rossjan. Porów naw szy ówczesne ar­
tykuły i dzisiejszą odpow iedź panu 
Tonnerow i, Czesi m ogą się łatwo 
przekonać, czem są zwodnicze g łosy  
dziennikarstwa rossyjskieg'o. Ci sami 
ludzie, którzy wczoraj jeszcze w y ­
ciągali rękę do zgody, dziś pow ia­
dają, że ta zgoda jest tylko możli­
w ą na podstawie zrzeczenia się na­
rodow ości polskiej na rzecz nie już 
W szech-słow iańszczyzny, która takiej 
niwelacji nie wym aga, ale poprostu 
na rzecz żyw iołu rossyjskiego, który 
będzie zbawicielem całej Słowiań­
szczyzny „pod tym warunkiem, że 
Słowiańszczyzna zechce być Rossją. “ 

Artykuł ten uwalnia nas na razie 
od odpow iedzi na projekta ugodo- 
we, bo jakkolw iek nie uważamy go  
za wyraz ostateczny tych usiłowań  
ugodowych, nie widzimy wobec ta­
kich g łosów  rossyjskich m ożliwości 
dyskusji i każdy bezstronny S łow ia­
nin, a m ianowicie Czech, musi nam 
przyznać rację.

Przypuszczamy, że i Czesi, naród, 
w  którym zdrowe idee demokraty­
czne najmocniej są reprezentowane 
w  Słowiańszczyznie, nie mają zby­
tniej ochoty do zatonięcia w  spo­
łeczeństw ie rossyjskiem , w  którem  
długi azjatycki prawie despotyzm  
w yrodził wcale niesympatyczne, m ó­
wiąc łagodnie, dla ludzi zachodnich 
stosunki. Tem  mniej m y m ożem y i 
chcemy zatonąć w  Rossji i aby nam 
to dzis nawet ofiarować, potrzeba 
zaiste zarozumiałości przed -sedań- 
skiej, a m ówimy przed-sedańskiej 
dlatego, że zarozumiałość rossyjska 
podobny może znaleźć k o n ie c /'

j ako s ą s i e d z i ,  znamy do­
brze Rossję, m ianowicie pod w zglę­
dem m ilitarnym ; nas nie ustraszą ty­
siące bataljonów na papierze, które 
wylicza Fadiejew , m y znamy te ba- 
taljony z blizka i w iem y, że nawet 
w yrazie zgody z Polską i wyrzuce­
nia z posad w szystkich nadbałtyc­
kich Niem ców w  amiji i admini­
stracji, zwycięztw o Rossji w razie 
walki z Niemcam i, byłoby bardzo 
problematyczne, traktowanie w ięc  
kwestji polskiej w  taki sposób uwa­

żamy przedewszystkiem  za lekko­
m yślność i g łupstw o, które może 
się zemścić na Słowiańszczyznie  
Rossji w  sposób okropny. A le wina 
nie będzie ciężyć na nas, my „skła­
dnym rozum em ,“ jak nam radzi p 
fonner, zgłębim y położenie i mając 
tylko do wyboru „mniejsze z ł e /  
przypatrzymy się dokładnie, gdzie 
rzeczywiście leży ono dla narodu jiol- 
sk iego, nie zaś dla rossyjskiej Sło- 
wiańsczyzny.

Czujemy krzywdy, jakie nam w y- 
•ządzili Niem cy i dlatego nie ma­

my i nie m ożem y do nich mieć
sympatji —  i w ypow iadam y to o- 
twarcie przy każdej sposobności.

Dziś jeszcze N iem cy stają się na­
rzędziem reakcji w  Europie, gnębiąc 
m łodą rzeczpospolitą francuzką.

_ Oceniamy także dobrze niebez 
ńeczeństw o  

A le w  
nic niev • , , — i suosooT nai uu j/owa. fuz.ouie niema <t\*i
liczą Się O tyle tylko, o ile odnoszą się reprezentacji, politycznych zaś prze wó­
do obecnej chwili. —  Przyparci do ców ma tylu, ilu jest Szermierzy i pie- 
muru ze strony Rossji, nie możemy ców dawnćj P°jsk/ j  sławy i wolnoS.
gl l ^ dy  “  Słow iańsczyzni,. ale * £ < 2 ^ L i .
n a l z l / n  ■ °  moz,,.a ,Z a sJyby > jakieS p e A J j Snaszej rozbitej ojczyzny, z czyjąkol- nowieme, wówczas znajdzie się tysiąc "
wiek pom ocą, to obojętne teraz, I dziesiątki tysięcy patrjotów-krytykówj n*
gdzie niema innego wyboru. zadowolonych z tego postanowienia i m

W  chwili, kiedy Niem cy łączą się! / / / /  f //T zua/ j e g o  prawomocnośi

zaniedbanych przez dosyć zdolny, 
niestały naród polski. Kwestja ta już r 
wiązana; wszelkie przemiany byłyby u- 
gowiskiem nad przeszłością i ryzykor 
niem swej przyszłości.

Łatwo powiedzieć Polakom: „porzuće 
wasze nierozsądne marzenia!u Lecz gw 
towne i natychmiastowe zmiany uspo; 
bień i uczuć ludzkich wówczas tylko n- 
gą nastąpić, jeżeli one miały równż 
gwałtowny początek. Lecz rossyjskiei 
polskie zsitargi datujemy od samego s- 
rania naszych dziejów, od pierwszyi 
prawie iturykowiczów. Zatargi te stopn- 
wo wzrastały, stawały się coraz okrutni- 
szemi w miarę rozwijającej się różny 
organizacji państwowćj i dwóch odmk- 
nych typów cywilizacji. Po upadku P 
ski nienawiść Polaków do sprawców teo 
upadku zaczynała się przy piersi mati, 
w kółku domowćm, przy domowćm og- 
sku, była systematycznie żywioną i pr_ 
sycaną na szkolnćj ławicy, u stóp 0L  
rzy, zanim nieobjęta całą duszę im£_ 
gencji polskiej". Takie głębokie rany (i-

Łatwo jest powiedzieć: „wyrzeknij,, 
Ale żaden Polak Jw  wielkie państwo, polityka ich m usi.

“ « zmie” id na Wsefcodlrie, o zby- L w  . ^ V r r o d . P ' S  p l j S ' f i Z A  
tnie aneksje me obawiam y się , rę- ma się wyrzekać tych nadziej.", jakie m 
czy nam za to rozsądek niemiecki. |pozostały z przeszłości. D r o g ą  m a r z  eń

miennych, chociażby każdy język zeszedł 
na stopień prowincjonalnego narzecza.

Ale postęp nauki, ruch narodowy wy 
robienie ideałów życia społecznego i po­
litycznego może się dokonać tylko w je­
dnym wspólnym języku, a tym językiem 
bez wątpienia jest — rossyjski.

W zakładach naukowych, w społecznych 
i rządowych instytucjach, Polacy mają 
sposobność wyuczenia się po rossyjsku, 
żeby tem łatwiej mogli się zbliżyć do in­
teligencji słowiańskiej. Narodowi zaś pol­
skiemu dla zadosyć uczynienia swym co­
dziennym potrzebom, w życiu prywatnem 
i familijnćm, nawet w szkółkach ludowych, 
pozostawiono język polski.

Rzeczywiście, walka dwóch najpotężniej­
szych plemion słowiańskich, jest bardzo 
smutną; ale konieczność historyczna jest 
wbrew przeciwną sentymentom serca. Tak 
zwana rusyfikacja jest niczem innem, jak 
podjęciem myśli słowiańskiej, jedynym 
środkiem do utrwalenia naszej solidarno­
ści. Jeżeli Polacy z samowi jdzą, lub tyl­
ko idąc za. popędem instynktu, stoją na 
zawadzie potrzebom świata słowiańskiego, 
jeżeli nawet groźny germanizm z całą je­
go szkaradą nie zdoła przezwyciężyć ich 
nienawiści, to blizka przyszłość może bę­
dzie miała więcej siły przekonywującój 
(? Red.).

My jesteśmy na tćj drodze, po którćj 
można iść naprzód, wstrzymać się było- 
jy to samo, co cofać się. My się cofać 
nie możemy, mając na względzie interesa 
Słowiańszczyzny.

A teraz możemy zapytać naszych przy­
jaciół Czechów czy z takiemi radami na­
leżałoby im występować? Zamiast tego, 
żeby proponować Polakom — zrzeczenie 
się granic z r. 1772, n i e c h  l e p i e j  za­
c h ę c a j ą  do u c z e n i a  s i ę  j ę z y k a  
r o s s y j s k i e g o ,  j a k  to r o b i ą  s a mi  
Cz e s i ,  do z e s p o l e n i a  s i ę  z R o s ­
s j ą ,  a t ć m s a mó m  i z c a ł ą  S ł o ­
w i a ń s z c z y z n ą .  Oto jest praktyczny

JNiemcy w iedzą, że dość maja za-F , i a n t a z J1 p o l i t y c z n y c h ,  k t ó a  
trudnienia z Polakam i, jakich już d ^ V ? z e s i  do w y z w o l e n i a  z poi  .
maj,, pod sw im  panowaniem. W  t a i -  F o U c y  d „ T / / ń e « o  I n f e c t ' ’ ’” 0 '' 
dym razie i ci Polacy mają przy- ni a. Swoje prawa historyczne oni opie- 
najmmej „prawa człow ieka, “ k tó -1rają na swej przeszłej samoistności, na 
rych im odmawia rząd rossyjski. —  I konstytucji Aleksandra Igo (pewnie nie!
W alka się toczy, ale* w alka na polu f  ,1,.na aut0nomji Aleksandra ligo, 
legalnem , nie przez rozbój na pu- traw o  P° ostatniem Powstaniu
blicznym trakcie. Póki to się nie Prawo to przytćm zespolili z całym
zmieni l my zmienić zdania nie m o- Szeregiem szermierzy i mniemanych mę-
żemy. Zresztą R ossja, tak jak dziś cz?nników polskićj wolności.
i*r»uomr ofrvin ,— ‘ L‘  ___ _ • • m WrPS7U.in Pnl/inv

mój dla narodów słowiańskich.u

Tydzień Kraszewskiego zamieszcza na 
stępujący artykuł:

Dwie katedry w akademji krakowskiej.
„Dochodzi nas wiadomość, iż dwie dla 

;ias największej wagi katedry wjagieloń- 
ikićj wszechnicy, historji literatury pol- 

, . - . , - .»— ------- 1 ttt . tj , . . , pkioj i d z ie jó w  p o w s z e c h n y c h , w te j chwili
rzeczy stoją, więcej germanizuje, ni ż| r o K- o l  Wh e
russyfikuje prowincje polskie - - J l n T ™  'Wsch/dzie, "któr^' 
pod tym względem w ięc na jedno zapewne tylko ze swą śmiercią. A. Walewski po dwudziestu kilkuf podali
nam w y padnie, . W takiem skomplikowanym położeniu jsię do dymisji. Akademja ma do obsa-

Sadzimy, że czeskie dzienniki po- pozostaje im tylko jedna droga, po któ- dzenia z wielu względów niezmiernego 
wtórzą artykuł z JHrż. W ied., który I j'/ powinni pójść i inni Słowianie, to'znaczenia dwie posady, od których szczę- 
podajemy i prosim y o bezstronne Ues/  bezpośredniego wzajemnego śliwego lub mniej trafnego zajęcia zależy
Osądzenie tego artykułu: I zbliżenia się. Na tę drogę względem Po- w wielkiej części byt i przyszłość zakła-

i ,  ' . , laków Rossja już wstąpiła albowiem ona du. — Dwa są środki wynagrodzenia strat,
4 ./tó y zrozumieli, to autor odpowiada jój państwowym dążnościom, jakie akademja ponosi, d w a - o  ile wie-
f c  * ' L . T S T a "♦ mJ 41' S ł o w i a n  w y - i y ,  z .y fa ™ JprfwM s’pos»by M
- 2 ?3l “  nle.d “ wybacz, nasi l a b y  c a l a  i ch  i n t e l i g e n c j a  m i a ł ,  katedr — ogłoszenie konkur.u, albo po-
przyjaciele, że w ich radach widzimy j e d e n  w s p ó l n y  o r g a n  p o r o z u- wołanie przez senat ludzi z jego wyboru 

ardzo wmle miękkości serca, ale brak I mi e n i a  się.  Be z  j ę z y k a  w s p ó l n e -  i uznania.— Rodzi się pytanie, jaki z nich 
wszelkiej praktycznćj doniosłości. M y,Igo d la  w s z y s t k i c h  — ni e  ma s z  skuteczniejszy, jaki lepiej do celu wiodą- 
Rossjanie, jesteśmy najmocniej przeko- |j e d n o ś c i. Ca ł a  m y ś l ą c a  S ł o wi a ń s c y ,  i który wybrać należy, 
nam, że nasza walka z Polakami nie jest I s z c z y  z na p o w i n n a  w y p o w i a d a ć  Nie przesądzając o przyszłym wyroku 
prostym przypadkiem; w całym szereguj sw e  m y ś l i  j ę z y k i e m  k t ó r y  n aj- senatu, który znając obecne położenie i 
naszych tryumfów, które zbliżyły Rossję go dni ćj  m o ż e  o d p o w i e d z i e ć  sw.e- wymagania jego, zastosuje się doń i wy 

o zaćm u, urzeczywis ma się powołanie!mu z a d a n i u .  Za językiem rossjskim bierze, co uzna pewniej do celu wiodą 
naszego narodu do połączenia wszystkich jako wszech - słowiańskim, przemawia hi- cćm, wolno nam, jako dzieciom miłują 
ojZ T  ?  11 Krwią naszą storja. Dla każdego pojedynczego szcze- cym macierz nasza, powiedzieć o tem
(5my w swe n l / n  Z1®mi-V któl>e wzięli- pu, są interesa mniejszej wagi i d r u g o-1 słowo. Więcej swobody daje akademji 
mnóstwem k w e s ti i  lbin  ̂ J,e | r z ę d n e  p o t r z e b y  ń u c h o w e .  Swe p o w o ł a ń  e,  nie skrępowane żadnemi

by — lecz k o n k u r s  zdaje się bezpiecz- 
niejszym, ściślćj i surowiej legalnym środ­
kiem, który nie wyłączając prawa wybo­
ru i sądu — usuwa nawet posądzenie ja­
kichkolwiek względów ubocznych i pry­
waty. W razie gdyby konkurs nie przy­
niósł żądanych owoców, akademja ma 
zawsze czas i porę powołać naówczas 
sponte tych, których godnymi uzna, choć­
by ich własna skromność od współubie- 
gania się odsunęła.

K o n k u r s  więc przedewszystkiem za- 
lecićby należało akademji, aby jćj trosce 
ulżyć i odpowiedzialności.

Dwa imiona mimowolnie się tu narzu­
cają i natrętnie na myśl przychodzą: hr. 
Stan. Tarnowskiego do katedry historji 
literatury polskiej, prof. J. Szujskiego do 
dziejów; ale obu tym, zkądinąd nie bez 
zasług i nie bez zalet imionom, polityczna 
ich barwa nadaje charakter zbyt wybitny, 
ażeby ich p o w o ł a n i e  nie nadrało odeń 
fałszywego znaczenia.

Hr. Stan. Tarnowski nie dowiódł też 
dotąd, by posiadał dosyć gruntowne 'wy­
kształcenie filologiczne, niezbędnie histo­
rykowi literatury polskićj potrzebne. Li 
tcratury starożytne, szczególnie łacińska, 
stanowią podstawę, bez którćj profesor 
dziejów polskiego piśmiennictwa obejść 
się nie może. Nie przeczym umiejętności 
hr. Tarnowskiego, ale radzibyśmy widzieli 
jćj dowody; musi ich wymagać i aka­
demja.

Profesor Szujski pracował więcćj około 
domowych dziejów niż powszechnych; a 
prace jego, nie bez wartości, nie miały 
przecież wytrawności, powagi i samo­
istności , jakiejby od profesora dziejów 
powszechnych wymagać należało.

Powołanie więc tych dwóch kandyda­
tów naft, mogłoby przynajmniej zdziwić, 
gdy zdobycie przez nich samych katedr 
konkursem zupełnieby wybór usprawie­
dliwiło. Tak i z inszemi. — Czy konkurs 
doprowadzi czy nie do żądanych rezul­
tatów, zawsze przezeń jako przez konie­
czność przejść potrzeba. Konkurs ma i 
to do siebie, iż nowe zdolności i ludzi 
na jaw wywieść może. Kończymy życze­
niem z głębi serca, aby wybór i zapeł­
nienie obu katedr dla przyszłości macie­
rzy naszej jak najszczęśliwićj wypadły.“

Autor powyższego artykułu pisał o tćj 
sprawie, nie wiedząc, że ona tymczasem 
w Krakowie została już załatwioną, a 
przynajmniej co się tyczy obsadzenia ka­
tedry literatury polskićj/ Wydział filozo­
fic z n y  p o m in ą ł  z u p e łn ie  drogę, k tó r ą  ar- 
ty k u ł  p o w y ż s z y  p o le c a  j a k o  n a jle g a ln ie j-  
s z y  i z a ra z e m  n a jle p s z y  ś r o d e k  u lżen ia
tro s c e  i o d p o w ie d z ia ln o śc i a k a d e m ji  __
tonkurs nie został bynajmnićj rozpisany 
i wydział filozoficzny użył prostego po­
wołania, o którćm kilka słów zostawiamy . ** 
sobie na później.

mnóstwem kVestji duch o w > c ń  i n m r a l  
nych (kulturtraegery u wschodu! l i  o d . ) I . ^d°lu°ści i rozwój duchowy naród 

S ło w ia ń s k i  m o ż e  c z e rp a ć  zo  źródeł ple-
formami i formalnościami, dozwalające 
rozstrzygać wedle natchnienia i potrze-

SKRUPUŁY.
P O W I E Ś Ć

przez

Kazimierza Chłędowskiego.
(Ciąg dalszy.)

Nowy projekt.
W kilka dni po przyjeździe Z Wiednia, 

Eliza chodziła zadumana, z założonemi 
na krzyż rękami, po swoim pokoju ja­
dalnym. Pokój był nie wielki, ale bardzo 
gustownie urządzony. Na boku stał kre­
dens duży, poważny, rznięte w drzewie 
kuropatwy i krzyki zdobiły drzwiczki 
kredensu, a u samćj góry widać było 
w tym samym guście zrobione winogrona 
i inne owoce. Wysokie gotyckie krzesła 
otaczały dębowy stół, a na tapetach imi­
tujących deski dębowe, tu i owdzie wi­
siały obrazy W  flamandzkim guście. Na 
stole stał duży bukiet, a na kredensie

i'akaś nowomodna parowa maszynka do 
:awy, pod którą sama Eliza właśnie przed 

chwilką podpaliła spirytus.
— Jakim sposobem jabym się mogła 

do niego zbliżyć? — myślała Eliza — 
gdzie go szukać? jechać d° Koryłówki 
niepodobna, pisać do niego także nie 
mogę. A przecież jakieś przeczucie mówi |

SPRAWOZDANIE
Rady szkolnej krajowej

o stanie wychowania publicznego 
w kraju

w latach szkolnych 1868 i 1869.
(Dokończenie).

Nauczycieli i nauczycielek wszelkićj 
kategorji (i pomocników), nie wliczając 
katechetów i nauczycieli religji, liczymy 
we wszystkich szkołach 3165. Liczba ta, 
niewielka w stosunku do liczby szkół, 
bo wykazująca w przecięciu niespełna 
128 nauczycieli na 100 szkół, jest prze­
cież niespodziewanie znaczną w stosunku

mi, że gdybym go teraz spotkała, to 
onby znowu był moim.

Eliza usiadła, goniła myślami daleko... 
szeroko... dumała...

Jakies niezwykłe syczenie obudziło 
Elizę z tych myśli... kawa widocznie się 
gotowała, a Eliza sama dzisiaj się nja 
zajęła, bo to była próba patentowane! 
maszynki. J

Eliza idzie do maszynki, biei-ze fili­
żankę, nachyla dzióbek — kawy nie ma 
natomiast jak łzy kapią po maszynce g0 ’ 
rące krople ołowiu.

r~. Ach! jaka ja jestem roztrzepana — 
wodw a kldna gosposia — nie nalałam 

v.'/° nasypałam kawy. . . piękna

nim »
ja muszę go zobaczyć, ehU by ^  doP Ko 
■yłówki sama jechać miała.

Rozlutowaną maszynkę Eliza wzięła so_ 
bie za świadka, że choćby pod zieini^  
znajdzie Tadeusza.

Eliza zadzwoniła na służącego.
— Czemuźeś nie nalał wody do ma­

szynki, widzisz co się zrobiło.
— Pani przecież nie kazała mi wody 

nalewać, pani sama chciała próbować. . .
— No, wynieś to, zanieś do Ghxellego. 

Gazeta już jest?
— Jest już —■ zaraz przyniosę proszę 

pani.
Służący wyszedł i powrócił natych­

miast z gazetami. Przyniósł Kraj i wie 
deński Fremdenblcttt. Nikogo jednak ni« 
było znajomego — Eliza z niechęcią po­
łożyła gazetę, nie spoglądając już nawel 
na drugą.

Po chwilce jednak wzięła Kraj do ręki 
Na trzeciój stronnicy było napisane: przy­
jechali do Krakowa. Hotel Saski: wiel­
możny Józef Gołąb, kupiec z W a r s z a w y

— Ten mnie nie obchodzi —- myślała 
Eliza.

Dr. T . . . a . . . a . . .deusz Bylski!
Eliza oczom wierzyć nie chciała; w 

pierwszćj chwili miała już posyłać słu­
żącego do redakcji Kraju, czy lista gości 
prawdziwa, zreflektowała się jednak tro­
chę̂  i zaczęła dalej czytać:

Tadeusz Bylski z Trjestu do Szcza­
wnicy.

Eliza czemprędzćj pobiegła do dzwon­
ka — służący przyszedł.

Nie noś już maszynki do Glixellego: 
tylko idź zamów fiakra na jutro rano dc- 
Szczawnicy; tylko żeby były dobre konie- 

Dla kogo proszę pani? 
w,'Zn mnie; ty także pojedziesz. Po-
tutaj. Wabzę p ^ /eot 3 / ChmiaSt
pod r z e c z / tr.Zcka nająć także wóz 
edzieT JeZeL Pani na dłuS° Po-
, r~  Tak j esb wóz pod rzeczy, 
żeby miał dobre konie.

Służący odszedł, A nusia p r z y b ie g ł
ler

za

d y s z a n a  fa r tu s z k ie m  u s ta  o b e ie ra ją c .

do liczby uczniów, wypada ich bowiem 
w przecięciu zaledwie 51 (dokładnie 50SJ 
na jednego nauczyciela. Tak korzystne 
obliczenie przeciętne jest atoli wynikiem 
niejednostajnćj a w ogóle małej frekfen- 
cji uczniów, stanowi jeden z dowodów 
więcej, iż pominąwszy szkoły po mia­
stach, gdzie zazwyczaj panuje przepeł­
nienie klas, szkoły wiejskie stoją niemal 
pustką. Po miastach rzadkim jest wypad­
kiem, aby na jednego nauczyciela przy­
padało mnićj niż 80 lub 100 uczniów,— 
po wsiach, niestety zhyt rzadko, docho­
dzi ich liczba do 50 lub wyźój.

Objąwszy  ̂ zarząd szkół, zastała rada 
szkolna krajowa przy wielu szkołach, — 
szczególnie wiejskich, zastępców nauczy­
cieli, posiadających albo bardzo niedo­
stateczną kwalifikację, albo żadnćj. Za- 
wezwałała też nadzory szkolne i władze 
polityczne, aby jćj o tych wypadkach 
donosiły i umożliwiały za pomocy kon- 
kursów stosowniejsze obsadzenie ‘ posad 
nauczycielskich. Ogłoszenia konkursowe, 
w myśl rozporządzenia rady szkolnćj 
krajowćj z 31 marca 1868 1. 1586, na- 
brały większego znaczenia niż przedtćm, 
gdy rozchodziły się tylko w obrębie dy- 
ecezji. Podawane obecnie do wiadomości 
nauczycieli za pośrednictwem starostw, 
zamieszczane prócz tego w urzędowćj 
Gazecie L/wowsJciej umożliwiają szersze 
zmiany w zakresie personalu nauczyciel- 
skiego. Podczas gdy dawnićj pozostował 
nauczyciel, wstąpiwszy do służby, na je- 
dnćrn i tem samćm stanowisku często, 
kroć aż do zgonu, lub co najwięcćj szu- 
kał. lepszćj posady w obrębie swej dye- 
cezji, dziś ma otwarte pole w całym kra­
ju i może iść o lepsze ze wszystkimi na­
uczycielami. Wprawdzie przeważna część 
gmin, posiadających prawo prezentowa­
nia nauczyciela, nie dojrzała jeszcze do 
tego stopnia, aby bez względu na ubo­
czne, osobiste stosunki wybierała z po- 
między konkurujących najgodniejszego, 
władza szkolna zaś nie może przy mia­
nowaniu uszczuplać prawa gmin — lecz 
przecież sposób obsadzania jest dla nau­
czycieli korzystniejszym, a z postępującą 
autonomiczną dojrzałością gmin — musi 
dojść do tego, że we wszystkich -wypad­
kach przy nadawaniu lepszych posad 
rozstrzygać będą lepsze zdolności i wię­
ksze zasługi.

Nizkość dotacji wpływa szkodliwie na 
działanie nauczycieli ludowych. Starając 
się zaradzić niedostatkowi swych rodzin, 
przyjmują oni czasem z uszczerbkiem o- 
bowiązków szkolnych poboczne zajęcia, 
K tó re  im przysparzają dochodów. Lecz 

/ " Ł 14 r a z i e , g d y  praca pozaszkolna
s z k o ln v m D° S- U?z c z e rb k u  z a tru d n ie n io msz k o ln y m , m e  je s t  p rze c ie ż  dla  s z k o ły
pożądaną, bo ostudza zapał i osłabia e- 
nergję nauczyciela, a zamiast pożądanego 
skupienia wszelkich usiłowań sprowadza 
szkodliwe ich rozstrzelenie. Po miastach 
zniewoleni są nauczyciele oddawać się 
przeważnie lekcjom prywatnym, po wsiach 
trafiają się już często erekcje szkolne — 
w których obowiązki nauczycielskie z o- 
bowiązkami organistowskiemi i diakow- 
skiemi stale są połączone. W niektórych

na siebie nau-
y  ele  o b o w ią z k i p is a r z y  g m in n y c h  __

Z powodu ,ź obowiązki pisarskie" dopro­
wadzały gdzieniegdzie do nieporozumień 
i nadużyć ubliżających stanowisku nau- 
czy cielą, odbywały się zresztą z dotkli­
wym uszczerbkiem obowiązków szkol­
nych, rozporządziła rada szkolna krajo­
wa okólnikiem z 4 lipca 1868 1. 2146, 
iż zależy to od orzeczenia władz szkol-

^   7 r  j  i

taj żebyśmy czego nie zapomniały. 
Anusia panią w rękę pocałowała.
— Wszystkie czarne suknie, co z Wie- 
lia poprzywoziłam. zapakuj, białą bertę

i  kostjum aksamitny. Wszy-
______oi z toalety spakować, żeby

było czem pokój ubrać. Pójdziesz do_*/ czem j>ujtvuj uuittu. w j — ~ 
Ganickićj, żeby mi jak liajprędzć) do 
^ - w n i c y  przysłała wysokie lakierowa-
mies ? iki z podeszwą — rozu-

 2 . ’— do błota.
ubierze*3’ fde'" Janowi powiedz, nieci 

baty n"a <p/zystk? > 00 potrzebne do her 
terałem. .Sue}/1/ ' 6 osf’)k- Srebra te z fu 
złam z Wiednia + angielskie, co przywio 

Anusia biegała „?/ 
działa, od czego z- /  ł )ok,,J u > nie wie

tam S t  *? stko do jutra. zeszyć, a wszy
ielkie zamieszanie panow-iłn + a •

W domu Elizy, która dotoero ? / -  wieezorem po^ źyła si? PĆ-ym
turalme nie spała, częścią, żeby’ n ie  za-
f t e r t nT 0n<y. g ^ i n / 5 t ć j  / o  którćj 
Z /-  ' 1 Przyjechać, częścią, a raczej
głównie z przyczyny wczorajszej wiado-
jjjOSCl.
ąO  godzinie 5tćj fjakier stał przed do- 

Trzy konie mające wprawdzie ra­

z e m  ty lk o  c z te ry  o czy , a le  z re s z tą  w ca le  
d o b rz e  w g l ą d a j ą c e ,  z a p rz ę g n ię to  do  d u - 

’ m e  o s ta tn ie j m o d y ,  z  ty łu  
» - .  ̂ d u ż y  k o s z  z  s ia n e m . E liz a
o y ia  g o to w a , p a n n a  p o k o jo w a  m ia ła  
wsiąść do powozu, lokaj na wóz do rze­
czy, kucharka została w domu, klucz od 
pomieszkania oddało się gospodarzowi.

— Myślisz, że ja pojadę z tem sianem 
w tyle — zaiuterpelowała Eliza fjakra, 
jak tylko zeszła na dół — siano na wóz !

— Proszę pani, kiedy wóz bardzo wy­
pakowany.

— To zostaw tutaj siano, ja z sianem 
nie pojadę...

Fjakier rad nierad odwiązał kosz z 
sianem i włożył go na wóz.

— Wieczór będę w Szczawnicy — po­
myślała Eliza, a dopiero jej wtedy przy­
szło na myśl, że cała wyprawa tro 
chę awanturnicza, gdy już była na gó­
rze w Mogielanach i spoglądnęła za sie­
bie na Kraków.

Nadzieja jednak zobaczenia Tadeusza 
tak prędko zatarła wszelkie jakieś skru­
puły, — tak się Eliza tą nadzieją roz­
koszowała, że w ciągłej prawie była przez
drogę gorączce.

Pół m iii z a  M og ie lan am i, p rz e d  k a r c z ­
m ą  g ło g o c z o w sk ą  p o w ó z  ra p te m  się  za­
t r z y m a ł ,  jak g d y b y  na  to, aby Elizę u- 
czyć cierpliwości. Fjakier z flegmą zsiadł 
z kozła, zaczął zaglądać pod powóz, a 
po chwili obserwacji powiedział:

— Proszę pani, puściło...
— Co puściło ?

Proszę pani.
— O aó.f.?j akż° pojedziemy! 

mole Z f t o S ?  J°“
— I długo to będzie trwać?
— Może z godzinę...
Eliza była w desperacji, osobliwie, gdy

zobaczyła, że fjakier zupełnie sobie tak 
bardzo nie brM do serca tej straty cza­
su i najspokojniej odprzęgał naręcznego 
'.oma, aby nâ  nim pojechać do kowala.

W tem nadjechał na siwćj klaczy ja- 
tis młody człowiek, przystojny, brunet 
od ̂ strony Głogowa, a widząc, że podró­
żnej niemiły się przytrafił wypadek, zbli­
żył się do powozu i pytał, czy w czem 
pomocnym być nie może, gdyż jest tu­
tejszy.

Eliza odsłoniła woalkę, aby tćm sil­
niejszego użyć argumentu do wywołania 
grzeczności jirzejeźdiającego kawalera i 
zagadnęła natychmiast, czy niema gdzie 
bliźćj kowala, gdyż fjakier obiecuje jćj 
koło dopiero za  godzinę.

■ Pani się bardzo śpieszy?
Bardzo... bardzo, proszę pana i wy­

świadczyłbyś mi pan wielką usługę, gdy­
byś pan dał jaką dobrą radę. g 7 

Koło będzie za małe pół godziny— 
oświadczył grzecznie kawaler, spiął ko­
ma i popędził ku Mogielanom. Eliza wy­
siadła z powozu, chodziła po gościńcu...



KRAJ z ruidzili 12 lutego.

nych, czy  nauczyciel m oże p ełn ić obo- 
w jązki p isarskie, czy  nie.

N a k ształceniu  kandydatów  choćby w  
najlepiój urządzonych seminarjach nie 
k oń czy  się  w yk szta łcen ie  nauczyciela. —  
D alsze jego działanie praktyczne, pełne  
spostrzeżeń i dośw iadczeń, w yrabia do­
piero w  nauczycielu  ów takt p edagogi­
czny, ow ą pew ność postępowania, która  
podtrzym uje ład i życ ie  w  nauce szkol- 
nćj z najw iększym  pożytkiem  dla uczniów . 
W zajem na tóż w ym iana cennych  spo­
strzeżeń i dośw iadczeń m ięd zy  nauczy­
cielam i, rozpraw y nad trudniejszem i za ­
gadnieniam i szkolnein i czy  to w  dziedzi­
nie pedagogji, dydaktyk i i m etodyki, czy  
pojedynczych  przedm iotów  szkolnych, są 
dalszym  kursem  w ykształcenia  n auczy­
cielsk iego . D o  celu tego w iodą k on fe­
rencje. U rządzanie konferencji pow iato­
w ych  w  okresie, z którego zdajem y spra­
w ę, natrafiło na trudności w  skutek bra­
ku lub obojętności w ładz szkoln ych  po­
w iatow ych ( ok ręgow ych ). —  T e sam e 
trudności sta ły  także na przeszkodzie  
zw ołaniu konferencji krajowej. —  Rada  
szkolna kraj owa zachęcała  natom iast przez 
sw oje organa nauczycieli szk ó ł po w ięk ­
szych  m iastach , szezególniój w  K rako­
w ie i w e L w ow ie, do odbyw ania k onfe­
rencji, —  nakazała  w reszcie dyrektorom  
szk ó ł g łów nych , aby zw oływ ali n auczy­
cieli przynajmniój co m iesiąc na k on fe­
ren cje , k tórych  zakres bliźój jest okre­
ślony w  okólniku z 21 lutego 1869 roku  
1. 10,309. Rada szkolna krajowa życzy  
sobie i oczekuje w  ogóle w iększój gorli­
w ości w  tym  kierunku, pilniejszój a isto ­
tnie naukowej pracy w  kw estjach peda­
gog iczn ych  i gorętszego przejm owania  
się  zaw odem  nauczycielskim .

Innym  duchem  należy natchnąć szko  
ły  —  inny też duch pow inien ożyw iać  
dzisiejszych  n auczycieli i b y ć  piastunem  
now szego ich  pokolenia. —  W yposażeni 
w iększem i zasobam i s ił ,  ogrzani ciepłem  
w zn iosłych  celów  sw ego pow ołania, w y ­
chow ani i w ychow ujący się  na istotnych  
apostołów  ośw iaty ludowój a postaw ieni 
w społeczeństw ie na stanow isku odpo- 
wiedniem  sw em u zaw odow i —  będą m o­
g li n auczyciele w  zu pełności ziścić  to 
nadzieje, które przyw iązujem y do w ycho  
wania ludu.

aby z góry źle uprzedzić opinję o now ym  
gabinecie.

Cesarz w yjeżdża do M eran, gdzie ce 
sarzow a bawi. Podróż ta napełnia cen- 
h-alistów ob aw ą, bo w  świeżej mają pa­
m ię c i, źe z tam tych stron datowane je st  
rozporządzenie o obronie krajowej tyro l­
skiej , które im  się  tak bardzo nie p o ­
dobało.

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

W iedeń 10 lutego.
S . O d trzech dni dzienniki tutejsze 

m iotają obelgi na now e m inisterstwo li 
ty lko  z tego pow odu, że m inistrowie mają 
nazw iska sław iańskie. G dyby naprzykłac. 
H abietinek  n azyw ał się H abding, a Jire 
czek , dajm y na to , Irrsing —  drobna ta 
ok oliczność pozbaw iłaby tutejsze dzienni­
karstw o pow odu do w ściek łej polem iki 
przeciw ko „czeskim  m inistrom 11, która w  
rzeczy  samój obraca się li ty lko  koło  
b r z m i e n i a  i c h  n a z w i s k !

T ym czasem  m inisterstwo w  urzędowym  
sw ym  organie Wiener Abendpost zapew nia  
pow tórnie, źe bez w zględu na tę czczą, 
bo ty lko  nazw isk  osób czepiającą się 
k ry ty k ę , postępow ać b ęd zie  drogą c z y  
n ó w .  N a m  w ię c , którym  sław iańskie 
brzm ienie nazw isk  nie w ydaje się śm ie 
sz n e m , nam  godzi się czek ać cierpliwie 
na czyny now ego m inisterstw a i przed­
m iotowo w ed łu g c z y n ó w  je  sądzić.

P od  tym  w zględem  now e m inisterstwo  
zapisało się już dobrze w  naszej opinji 
w ydało ono u ł a s k a w i e n i e  za w szy  
stkie przestępstw a prasow e i polityczne  
i z w o ł a ł o  ono parlam ent na 20  lutego  
Ostatni ten krok je st  o ty le roztropny  
p o lity czn y , bo rozbraja tych  przeciw ni 
ków , k tórzy z góry wołają, źe now e mi 
nisterstw o będzie reakcyjnćm . O tóż zwo  
łując radę państwa, m inisterstw o okazuje, 
źe chce rządzić konstytucyjnie.

Z achodzi ty lko pytan ie, czy  now e mi 
nisterstw o hędzie m ogło u tw orzyć sobie 
w ięk szość parlam entarną z żyw io łów  fe 
deralistycznych  n i e - n iem ieck ich , aby w  
parlam encie m ogło  m ieć poparcie —  po 
m imo opozycji quand-meme N iem ców .

D zienn ik i tutejsze p ełne są w iadom ości 
fa łszyw ych  a tendencyjnych  o różnych  
zm ianach w  adm inistracji i n ow ych  no 
m inacjach urzędow ych. —  Wiener Abend 
post zaprzecza w szystk im  tym  w iadom o  
śc io m , które na to ty lko są rozsiew ane

czyznę. Naród zn iedołęźn ia ły  n ie nuże 
p ostaw ić na czele swóm nic lepszeęo, 
ja k  tylko wyraz sw ych usposobień. Itxid 
w ięc d z i s i e j s z y  je s t  w łaściw ym  -e- 
prezentantem  dzisiejszego ducha massy 
narodu. Jeżeli się znajdą w  takich  wa­
runkach w yjątki, pragnące w edle wia-

og łosić  F avra i Trochu za zdrajców  kra­
ju , nie potw ierdzić zaw ieszenia brom , od­
rzucić w ybory i dalej prow adzić wojnę.

F r a n c j a .
B o r d e a u x  5  lutego.

J. M. W szystk o  skończone; w ojna p rzy ­
cichła, a z nią zdaje się i m łod a  rzecz­
pospolita  n iedługo skona. Zdem oralizo­
w anych F rancuzów  nie m og ły  ocucić z 
letargu i apatji nawet tak straszne gro­
m y, jak ie od p ó ł roku padają na ich  oj-

rz 
now ał

- A - r x g - l j E L .
Londyn 9 lutego.

[ M o w a  t r o n o w a . ]  D zisiaj zagajo­
nym  zosta ł parlam ent następującą m ową  
tronową:

L ordow ie i panow ie!
W  ep oce tak waźnój dla p rzyszłości jak  

obecna tćm  w ażniejszą dla m nie jest rze­
czą korzystać z waszej rady.

W  lipcu  z. r. w ybu ch ła  wojna m iędzy  
Francją a N iem cam i, która prow adzoną  
" y ła  aż do ostatnich dni z bezprzykładną  
gw ałtow nością . Straszne zn iszczen ia  tój 
w ojny m ogą się za dni k ilk a  ponow nie 
rozpocząć, jeżeli się nie zw rócim y ze  
szczerą  i oględną radą do dw óch stron, 
których pom yślność jest dla nas żyw o­
tnym  interesem .

Przez czas waszej n ieob ecności przy­
rzek łam  zw racać nieustannie m oją uwagę 
na obow iązki neutralności, n iedozw alać 
szerzeniu się teatru w ojny i korzystać  
z każdej sposobności, aby p rzyczyn ić się 
do zawarcia honorow ego pokoju.

Z godnie z pierwszćm  ośw iadczeniem , 
zachow yw ałam  prawa neutralności i w y ­
pełn iałam  sum iennie obow iązki w ynika­
ją ce  z tójźe. Sfera wojenna nie rozsze­
rzy ła  się p oza oba kraje.

R ząd unikał, przedew szystkióm  ocenia  
ją o wartość serdecznych stosunków  z obie-1 m oże. 
ma stronami wojującem i, w szelk ich  k r o - ’ 
ców, m ających znaczen ie n iepotrzebnego  
m ieszania się m iędzy dw ie strony, i p o­
stanow ił pośredn iczyć ty lko w  takim  ra­
zie, gd yb y  jed na strona postaw iła w a­
runki przystępne dla drugićj.

W  rozm aitych chw ilach korzystano ze  
sposobności porozum ienia się z reprezen­
tantami stron w ojujących, ale p ow yższe  
kroki b y ły  b ezsk u teczn e , dokąd Paryż 
nie zosta ł zm uszony g łod em  do podda­
nia się.

Z aw ieszenie broni zostanie u żyte do 
zw ołania parlam entu w e Francji; przer­
w ało  ono na chw ilę dalsze cierpienia i 
obudziło nadzieje zupełnego pokoju. Ż y ­
czę  sobie (w edług innćj w ersji: b ęd ę się 
starała w spóln ie z neutralnem i m ocarstw a­
mi), aby ta przerwa sprow adziła pokój, 
zgodny z honorem  i pew nością  obydw óch  
w ielkich  i dzielnych  narodów.

N iestety , czułam  się n iezdolną do for­
m alnego zam ianow ania p osła  przy k o ­
m isji obrony, która istnieje w e Francji 
od rew olucji w rześn iow ój; nie ucierpiały  
jed nak  na tćm  bynajmniej przyjazne sto­
sunki m iędzy obydw om a państwami.

K ról przyjął ty tu ł c e s a r z a  n i e m ie c ­
k i e g o  na skutek  w ezw ania książąt n ie­
m ieckich . Przesła łam  m oje pow inszow a­
nie z pow odu pow yższego faktu, zape­
w niającego p ołączen ie i n iezależność N ie­
m iec i jestem  przekonaną, źe  pow yższy  
fakt nie naruszy trw ałości europejskiego  
system u państw ow ego.

R ów nież starałam  się o utrzym anie przy­
jazn ych  stosunków  z innem i państwam i 
europejskiem i. N ienaruszalność traktatów  
została  u trzym aną, a obawa o zerwanie 
traktatu z r. 1856 została  usuniętą w sku­
tek  konferencji londyńskićj.

K onferencja pracuje ju ż od pew nego  
czasu i m am  niepłonną nadzieję, źe re­
zultatem  tójźe b ędzie utrzym anie w  ca ło­
ści traktatu .a

N akon iec zawiadam ia m ow a tronowa  
o układach z W aszyngtonem , dających  
św iadectw o o przyjaznóm  usposobieniu  
obydw óch państw  w zględem  siebie i  da­
jących  p ew ność usunięcia nieporozum ie­
nia m iędzy stanam i zjednoczonem i A - 
m eryki. ___________

G dyby F avre i Trochu posiadali cho- m ysły  Rum unów, przejęte szczerą d lalstra  owerturę „w Tatrach" Wł. Żeleńskiego i
iaż pojęcie taktu uczciw ości politycznój, Francuzów  sym patją. P odczas gd y  naród I chóry „Wilji i strzelców," które wykona tow.
przypuszczam  zm uszeni b y li oddać Pa- odnosi się w  pełn i braterskiego w spół-1 krakowskie śpiewu. Również weźmie udział

yź bez poprzedniój ostatecznój walki, to czucia do ostatnich obrońców  idei repre- w koncercie p. Kaz. Hoffmann. Pan Józef
ostaw szy jeń cam i pruskim i, czyż śm ieliby zentowanój przez F ran cję; na pokojach iDiem, dał się już słyszeć w jednśm z tutej- 
■aktować o zaw ieszenie broni i pokój, pałacu  k siążęcego rozchodzi się szyder-1 szych towarzystw, gdzie gra jego wprawiła
!zyż poprostu honor i god ność nie naka- skim i tony echo w iw atow ych toastów  pa-1 wszystkich w zdumienie. Zdaje nam się prze-

snych pojęć Y  potęg s ił sw oich, pchnąć yw ały im zrzec się chw ilow o swój w ła- nującój rodziny i jój stopolizów  na cześć to, źe powyższy koncert wypadnie świetnie ze
naród na drogi, w  które w ierzą i uważają zy, ośw iadczając, źe  w ob ec faktu nie- pobożnego grabieżcy —  cesarza i posłu- względu na sławę artysty, jak również ze wzglę-
za jed yn ie  zbaw ienue, ludzie ci m uszą roli pruskiój, rząd egzystuje ty lko w  Bor- sznych  mu opryszków . Idu na doborowy program, w którym wykona-
w  końcu stać się m ęczenikam i ogólnej eaux, z nim  w ięc u kład y są jed yn ie m o- D arm o, źle stoi ze  sprawą narodów, a ne zostaną najpiękniejsze kompozycje Wład.
apatji, która zm ienia się zaw sze tylko ebne. ‘ tóm gorzój, źe sam ychźe narodów _w tóm Żeleńskiego.
w  n iechęć dla tych, którzy pragnęli ocu- Inaczój się jed nak  sta ło , n iew oln icy wina, boć dalecy, bardzo dalecy są jeszcze  I Bal m ed ykó w , który się odbędzie we śro-
cić z niój naród. Oto jest g łów n y pow ód m tscy  —  oddają w szystko w  ręce Bis-1 od św iadom ości sw ych praw i p otęg i drze-1 dę dnia 15 b. m. w sali hotelu saskiego na
upadku G a m b etty ! Jeden  n ie m ógł wy-narkowi, n ietylko Paryż, ale spętaną przez miącój w  w łasnóm  ich łon ie.... K onszach-1 dochód bibljoteki uczniów wydziału lekar-
starczyć, bo j e d e n  n igdy nie zastąpiiich całą Francją k ładą u nóg jego . A  ta l ty  gabinetów , dyplom atyczne eskam ator- L k iego, będzie jednym z ostatnich w tegoro-
narodu! vielka i dumna Francja, n ie ma, n ietyle stwa, k onferen cje, traktaty etc. przecho-1eznym  karnawale. Nie wątpimy tóż, że ta o-

M łoda rzeczpospolita  francuska posiasił, jak  odwagi i energji, pojęcia obecne-1 dzą nad nam i do porządku dziennego po-1 koliczność, równie jak piękny cel i tradycyj- 
dała już przy urodzeniu swóm strasznąjo położenia i przyszłości, gin ie w ięc i stępow ej n iew oli i zasadniczego ujarzm ię-1ne powodzenie, jakiego bal ten zawsze do- 
chorobę, nazwaną w  naszym  w ieku d o kpraw ie bez szem rania upada. I n ia ; podczas gd y  m ałoduszność inteligen- I znawał, przyczyni się do uświetnienia go w
t r y n e r j ą ,  która n iesłychanie szybkc H istorja ostatnich dni Francji podobień-1 cji i cio łkow atość m a s, olśnione aureolą tym roku, a liczny udział publiczności przy-
rozw inęła  się na gruncie tak przygotostw em  bardzo się zb liża do ostatnich roz-1 dobrow olnego m ęczeństw a w dzięczą się I sporzy funduszów na utrzymanie i rozwój tak
wanóm niedołęstw em  i n iechęcią do pobiorow ych  czasów  P olsk i. U pad ek  jed n ak i do unudzenia łachm anam i praw do maje-1 pożytecznej instytucji, o co zresztą w cza-
św ięceń  ogółu. Francji jest szybszy, dem oralizacja wię-1 statycznój purpury w szelk iego bezprawia... I Sach takich jak nasze, przedewszystkióm cho-

R zeczpospolita  w obec n iebezpieczeńksza. I Chwilka je sz cz e , a i nasz H ohenzoller-1 dzić powinno,
stwa rozbioru, w ohec najazdu pustoszą Oto są także skutki rozbioru P o lsk i —  I nik, osadzony na tronie rumuńskim z Bo- Obowiązki gospodyń i gospodarzy na tym 
cego kraj, w obec rozlicznych  partji, czypierw sza padła Francja, przyjdzie kolój źój i B ism arka łask i i Bratiana naiwno- balu pełnić przyrzekli: panie: Brykowa Elź- 
hających na jój zgubę, w obec dw udziena Austrją. Mci, pokaże swe ząbki, a bodaj czy  przy I biota, żona prof. wydz. lek., Jakubowska Jó-
stoletniej niew oli, w  jakiej naród prze ‘ ------------- sposobności nie zadraśnie niem i choćby zefa, żona prof. wydz. lek., Siedlecka Wikto-
spał, og łosiła  i sankcjonow ała naiwnie Lille 30  stycznia, [naw et sam ego p. Beusta. Trafiają się n ie - |rja, żona burmistrza na Podgórzu i p p ..- dr.
wszelkarą w oln ość i to lerancję , wolność Z upełna ś w ia d o m o ś ć  przyczyn, tak w dzięczne natury i m e każdy p ies (po- Lud. Teichmann prof, wydz lek. dr. Lu- 
pisania, krzykalstw a, próżniactwa, F™c)straszP rozw iazanin 0 którćm  się spo- LrÓ” ? bez ™ n ere pensee) li- CJan Rydel, prof. wydz. lek. i dr. Maks. Ma-
z łask i, w oln ość nieodpow iadam a Ż0 • ‘zcze nie tak dko ua. źe tę rękę, co go g łaszcze. _ Lhalski, adwokat krajowy,
czyny. D zisiejszy  stan Ir a n c ji je st  sk u tgt • j podstaw y p okoju u łożone przez w.m awia wprawdzie^ w  siebie, źe pan B y l ic k i , przewodniczący w komitecie
kiem  doktrynerji jój rządu, a rząd obra j u) ;usza ],\m .a j hr. Bismarka, nie po- W8Z , . “ iePorf zum iem a z Jź) wa_zaJaml | sybiraków, udzielił nam wiadomości dotyczą- 
zem  n ied ołęztw a ogółu . K ażdy z nas u zw o]jjy  opinji publicznój w yęązić swojój I Z0S a y  Ju wy rownane,

1 a  AlnnOMOrro nr a !  n  A O /* 1 Tl il l  A K -w -a 1 -r---- — —

W rzeczy  zas sa  I cych głośnego ze zdrady i kradzieży we Francji
m ie ocen ić najszerszą w oln ość i najob ' c h w a ł y  albo nagany. N iezdecydow ana rae) ^ S qU°  nie z.m iem ł w  nl<rf^m ’ Maalickiego. — Tenże jest naturalnym synem
szerniejszą tolerancję, jako  j e d y n e p o d  w i„k sz0 ^  Waha się pom iędzy radością, I i1 w  ^ le p s z y m  razle przybrał chw ilow o pułkownika moskiewskiego Organowa i matki 
staw y organizacji sp ołeczeństw a, ale ni(źe gJ . straszna w o;na sk oń czy ła  boiY  ła Sodniejsf e, ? iecr° form7 ‘ 0 b e c n y . Sabl‘ Praskowji Petrowny, wdowy po odstawnym 
w  chwilach w ielkich  n ie b e z p ie c z e ń s t w ^ ^  z pow odu ostatecznój k lęsk i. N ie rum uński cieszy się wprawdzie po- sztabskapitanie Michaile Pawłowiczu Chłasto-
ojczyźnie. W  takich razach jed yn a  forim b r n iko^0 cob y sobie pierwszej nie źy- Parciem W1?:k szości kraju i posiada przy wie> zamieszkałej w rezydencji Ilinskaje pod 
rządu absolutna dyktatura kraj zbawid • r • obaw iał drmriói • ale każdy b y ł zaufanie w ys. Porty; pytanie jednak- Moskwą; ztąd nazwisko jego pierwotne Iliński,
—   i__  onA« p nm,An lAorrnr/o i czy  zd o ła  przełam ać w ichrzenia ludzi I -i. 0j m;ejgca urodzenia.

apóźno ! . imbHczna uważa zatóm, źe ją  zaw ód sp o t-1 0 ProSram Bo proszę pań-1 ucisklem. Celem teg0 była ucieczka ma3ami ze
W  pierwszdj chwili og łoszen iem  ^ aP1-kaJ I stwa? o czem  tez nie pamiętają, w  W er Igyberji, uderzenie na Krasnojarsk i uwolnienie

i — 1 sal u , skoro nie zapom inają tam o takim  | Po]aków tamże około 600 w ciężkich robotach
m aluczkim  B ukareszcie ? T ak  np. przy-1 bedących.
b y ł tu pozawczoraj wprost z głównój kwa- ' Gdy jui  WSZystko było gotowe, nagle po-

irajcow  Kra-rzen ie- ;unató w , którzy wstrżąsajY [ter^  ,P r,U.sbldj .  obcer ™arge du n e mission  I rwanQ Maiickieg0 , pod giina eskortą odesłano
ia broni, [)d-;>(;jazem kiedy • ź i;uiry  opadły. W yd aA n n jid en tie lk  a Son Altesse le Prince re- L a Bajka}. Innych przywódców, jakoto Szara-
adzić W0Jn?n;e zatóm sądu je st  zaw ieszon e; czekają \9 ™ nt de d u m a n ie  de la p a r t  de S . M. I mowicza, Celińskiego, Reinera, rozstrzelano;

z całą energją i pośw ięceniem , albo wziąć . w vdaniem  aż w szystk ie p rzyczyn y U Am pem tr et de S . Exc. le chanceher dc innych skazan0 na całe życie, innych na lat 
‘ ‘ r* iiToh drńfr. o . J _  . , . A_ J I la confederations Allm . Z e tenże nie n r z v -1 : w  '„w: __

tulacji a z nią ujawnienia zdrady rządu Maturalnie, źe są to uczucia ludzi s z c z e - , . . .  o m i i -----------  -
p aryzk iego, pozostaw ały  dla Gambetty k zdrow(ij i żyw otnej części ludności, | ™aluczkim  Bukareszcie ? r̂i a k   ̂np. _ przy-1 będących.

„loó oter rzann . 17 . ’ . . . J • “ "" "" “ ‘dwie tylko d r o g i: albo 'u jąć ster Y  bliższr p r z ( j  - 1 b^ł  tu P«z™ czoraj wprost z głównój kwa-1
’ • ”  ’ ' -  J . ,  io n .k ń iw  którzy w strzn sa ia I er7, ¥Prusb J _ oficer ?harde ^
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kim  się znajduje Francja, nicpewne,_ m o -^ ^ ,a m oże u led zY m ianic. ' " * | __ Yrai 5 dz.lenm ka F reier Orient | a u s t r j a c k i (?) uwolniony ze Syberji przybył

« — - j~ z  e w ydaniem  az w szystK ie p rzy czy n y   ̂ + .___
dym isję i usunąć się. Którą z tych  drog, da w ;adom 0. K a żd y  się o n ie wypytuje, ^ fe d e r a tio n s  Allm . Z e tenże m e Przy-1 killcanaście do katorgi. Wroński przejścien------
nakazyw ał p a t r j o t y z m ,  trudno na tok UA t lak ie też beda następstw a. | w oz[ z SP Bą buletynow z pola bitew d°-1 prawosławie uratował się od śmierci i okupił 
odpow iedzieć W  p ierw szy m  w ypadkua £jed nak  d; tychczas w szystko je s t  i bJĆ ^
wojna, którój lo sy  przy rozkładzie, w  la- ź t Jk przypUSZCZem em , hypotezą, w 1 P ; B^ st ' ^ ndras,sy '

Prsnn a n PAAwne. mo-, . J , i iJ 1 • . . .  ’ J r  ‘ W num erze 7 dziennika
g łąb y  doprow adzić do zupełnój ruiny i U , i rządu to z w viatkiem  tveh  ty lko , znajduj el]iy  następujący artykulik pod na- | do Krakowa, na kilka miesięcy przed zawiąza- 
s  1 1 1 . „ 1  _ ._ U  Bo do rządu, to z w yjątkiem  t y c n t y m o , |pige^ ; Bukareszt dnia 25 s t y c z n ia :^  _ | uiem się stowarzyszenia sybiraków i pomieściłwojny domowój. W  drugim razie an a>ktdrzy mają  interes w  czernieniu go, a ci

piewa
D ziś  ju ż zapóźno —  dziś G am betta m e ^ j  0 robieniu 

odzyska straconego czasu, m e o d z y s k a ^  n ieszczęsneg0 r0Związania po 
straconych, a jedynych  chwil do c z y im któ w cale nie sprow adził 
D ziś  w  im ię tój dolctrynerskiój w olności 
nowój rzeczypospolitój, reakcja w samćm
łon ie  rządu w B ordeaux obok  Gambetty 
g ło w ę  podnosi, zarzucając rządow i ty :a -  
n j ę  i a b s o l u t y z m  ( ! ? ) ,  zupełn ie a i  
w P olsce  nasza targowica, rządowi km- 
stytucji trzeciego maja.

W  tój chwili odbieram  m ały dzieni- 
czek  w ych odzący  tu u nas w  B ordeax  
p. t . : Les N ouvelles, w  którym  ogłasząąc 
jed en  z telegram ów  G am betty do prefelta 
w M arsylji, daje m u t y tu ł: L ’etat c'st 
m oi!  k oń czy  zaś w  te słow a: „ L u d w k  
X IV  n ie  m ó g ł  le p ió j  p o w i e d z i e ć !

R eakcja w ięc w szędzie po kapitulaji 
Paryża, ja k b y  na dane h a s ło , na d ay  
znak, upadku i hańby, z każdym  dnien 
w zra sta !

R ząd paryzki w  osobie F avra i T roch , 
zn iszczy ł jednóm  uderzeniem  całą p raę  
prowincji i Paryża, od chwili oblężenk, 
zadali oni ostatnią i najstraszniejszą k l-  
skę Francji n ietylko poddaniem  Paryż., 
lecz  co w ięcój, uniem oźebnieniem  dalszj 
w alki, dalszój obrony kraju od rozbion  
i upadku.

W  strasznych chwilach upadku narodi 
na pow ierzchni w zburzonych źyw iołóv, 
w yłaniają się  zaw sze osobistości, które ne 
pojm ując roli, jaką im w ypadki oddąą  
w  ręce, z najzim niejszą krw ią popełniają 
zbrodnię po zbrodni naw et bez oceniena  
d oniosłości tych  strasznych przestępstv. 
Zbrodnie te m ożnaby scharakteryzować 
nazw ą —  p o d ł o ś c i  z g ł u p o t y ,  któia 
często i pow szechnie objawia się m ię d y  
ludźmi, a tak jaskraw o w  czasach nit- 
szczęść  narodu.

na siedm  do ośm iu ty s ię c y ; m eprayjaciel «  . . ..  ,i r r z s r z i J P ^  j i  .7*  t ‘S ir . i
ii L.or.P<rólniói w  w yższych  oil- i Polsk1(ój k olonji, trzym ał narodową cho- Lostanie, ma gotowych 1 0 0  sybiraków, którz;

zarzutu z powodu I Pow s ân û polskiem  z r. 1863 pod sztan- I czyiicy; gdy mu odmówiono, głównie dlatego 
viazania położenia, dal’®“  : nza w aszą i naszą w oln ość.11 U e znany nie jest z przeszłości, przybył do 

„Przew. o. gtvardjan tutejszego zakonu IMralrowa do przewodniczącego w istniejącym 
0 0 .  Franciszkanów  celebrow ał m szę św. |j az wtedy komitecie sybiraków z natarczywćm 

Lyon 27 stycznia. | )v asy stencji dW(7Ch djakonów; rów nocze- £adaniem przyjęcia go na członka stowarzysze- 
- ■ " lan ie odprawiali inn i k sięża  przy b o c z n y c h  | nja j wydan;a mu rekomendacji na blankiecie.

Malicki na swoją posadę i tam z pistoletem w

t  '  -j . • , , ■ o in c  u u i n  cł, vv xct.ii i n n i  u w t;z .uy  v^u

P od  D ijo n  przez trzy m ołtarzach ciche m sze św. „B iały orzełu i Gd mu to 0dmówionćm zostało, powrócił
czy ła  się walka. Straty P m sak ow  podają I cierniowd: koronie, zd ob ił frontowa fa -l P w
na siedm  do ośm iu ty s ię c y ; n ieprzyjaciel I ■ - • • - . . „ I
pozostaw ił znaczną ilość w ozów  z żyw n o­
ścią. Z naszój strony straty b y ły  również
znaczne, a szezególniój w  w yższych  "'‘ j rąg iew “ p olską',' przepasaną k irem ' żało- | n a jeg0 rozkaz wymordują całą rodzinę. Wtedy
cerach . bnyr ojciec panny przybył do komitetu sybirakówSabaudia, k tóra czas jakiś n iesłusznie I - n  , , , . , . , , \ — j ~ j  -  —
oskarżano, drogo op łaciła  krw ią w łasną s orkies r̂‘I  1 cbó‘ i z przewodniczącym udał się do władz, żąda-
obow iazek  dla sw ojego kraju. P ierw szy I rem ‘, Bdębolue wrażenie w yw arł na obe- jac żandarmów do schwycenia Malickiego, a 

-- . . . .  1 1 1— 1 -  1 cnych posrrzebowv m arsz Chopina, | swoją drogą dwóch sybiraków wysłano z konii-
u czu c iem , w ła-1 bebu dia wyśledzenia, ujęcia i odstawieuia go

sta, k tóry w chodził w  sk ład  naszój a r m ji|8W
w schodniej, dnia 16go stycznia 250  »gf PnW0 X ^  "t°W” 3r" e" " ' g°

c o u r t^ D w ó c h  ‘ oficerów poTegło, d w ód iI f  I . ^  Malicki Znanym Jest tchórzem; dowie
innych otrzym ało rany, a do wódz ca znaj- J  ; Francuzów! 
duje się obecnie w  n iew oli m em ieckiój w  11  jv„. >

' ’ ‘ ’ do swojój ■“ 3
tutejszym  | |jr0ni Francji z Polską. C e st etrange.

innych otrzym ało rany, a dow ódzca znaj- S1? r0.ZU“ le> M o®k ^h 1 co mmdl Jest do dziawszy się, źe jest szukany przez żandarma
duie się obecnie w  niew oli niem ieckiój w  P°J^.la> Francuzów  ; przez dwóch sybiraków, uciekł z nad Dunaj-
Carlsruhe zkad p isa ł do swojój rodziny. , ”,Cl ostatnl uważali za zbyteczn e stwier ca> poj echał do Lwowa i już się więcój w tych

Zrobiono w ładzom  t u t e j s z y m  odpowie- dz-  .s^ ^  p. Bylicki dostał kilka

niecierpliw iła s ię ,  patrzyła się co chwila  
na zegarek. —  R zeczy w iśc ie , zaledw ie  
dwadzieścia m inut u p ły n ę ło , ów kawaler  
w iózł sam na w ęgierskim  w ózku k o ło  od  
powozu. K oło  b y ło  z fabryki m aszyn w  
M ogielanach, a ów  kawaler, zapew ne sam  
m łod y  w łaśc ic ie l fabryki. —  Z a chwilę 
pow'óz h y ł gotów  do drogi,, fjakier poje­
chał dalój. —  D łu g ie  p o p a sy , w ytchnie­
nia b y ły  dla E lizy  w iek iem ; co chwila  
pytała  się nasza w dów ka, ja k  daleko je ­
szcze do Szczaw nicy?

Późno już b y ło  w ieczór, gdy powóz  
stanął nad przewozem  na D unajcu. P rze­
w oźn icy spali. Lokaj E lizy  zaczą ł w ołać  
w szystk ie im iona z kalendarza, chcąc o- 
budzić którego przew oźnika.

—  Jan ie! Józefie ! Jędrzeju! M arci­
n ie ! —  rozlegało  się nad korytem  rzeki.

Prom  stał z drugiej strony rzeki. Po  
długióm  w ołaniu odezw ał się  nareszcie  
z drugiój strony g ło s :

—  A  co tam ?
—  P rzew ieźcie n a s !..
—  N ie m ają k ied y  jeźd zić  jak  po no- 

cy  __ m ruczał przew oźnik  i pow oli scho­
d ził ku prom owi. W reszcie łańcuch  za­
dzw onił, żerdzie pluskać zaczę ły , Prom 
irzyb ił do brzegu, pow óz w jechał, E lizie  
żój się zrobiło na sercu.

—  A  daleko jeszcze  do Szczaw nicy?—  
pyta ła  E liza.

—  N iedaleko, pani, n iedaleko...
W  oddaleniu w idać jeszcze  b y ło  świa­

tka, snać ludzie jeszcze  nie spali. K onie

£

b y ły  zm ęczone, z tój niedalekiój drogi 
zrobiło się p ó ł godziny, a gd y  E liza  za­
jech a ła  na górę, przed dom Garana, w szy­
stkie św iatła prawie przygasły.

P ow óz stanął, zm ęczone konie za czę ły  
ziew ać i strzepyw ać się, a fiakier pow ta­
rza ł: aleśm y to dobrze jechali... pani 
przecie obdarzy dobrym  „tryngeldem .11—  
T ym czasem  lokaj p oszed ł dowiadyw ać  
się, gd zie m ożna zajechać, gd zie m ożna  
dostać pom ieszkania. Znów  dobra u p ły ­
nęła  chwila, aż w reszcie jak iś quasi go  
spodarz w yszed ł z  latarnią z dom u G a­
rana. Zdaleka już jednak  b y ło  słychać  
złow rogie słow a:

—  Za dukata nie dostanie pokoju.
—  Jakto, n iem a m ieszkania? —  pytała  

E liza.
—  O !.. niem a proszę pani...
—  P rzecież gdzieś m uszę m ieszkać...
—  Jak niem a pokoju, to cóż ja  pora­

dzę... —  odezwał się złow rogi gospodarz. 
P ow oli jed nak  powoli, zaczął się gosp o­
darz przy św ietle latarni przypatrywać  
fizjonom ji pani i pakunków, a przyszedł 
szy do przekonania, źe to musi b yć „wiel 
k a pani“, zaczą ł naserjo m yśleć o po 
m ieszkaniu.

—  D zisiaj tu przyjechał jeden pan, co 
w zią ł u nas ostatnie dwa pokoje, onby  
m oże jed en  pokój odstąpił...

—  A leż k ied y  ja  potrzebuję ze trzy  
pokoje i je szcze  um ieszczenie dla służą' 
cego.

—  Z a k ilk a  dni m oże się kto w ypro­

w adzi... m oże się prędzój co znajdzie.. 
Jedni państwo z Poznania m ają w yjei- 
dźać, dzisiaj jednak m usi pani się zado- 
w olnić jed nym  pokojem ... i to jeże li ten  
pan odstąpi. D la  służącego prędzej bę 
dzie przedpokój.

G ospodarz poszed ł budzić ow ego pana 
prosić o odstąpienie jednego pokoju. 

G ospodarz lekk o do drzwi zapukał.
— K to tam ?
—  To ja  proszę pana. Jakaś pani 

przyjechała, nie m a się gdzie p o m i e ś c i ć ,  

m ożeby pan b y ł łask aw  jed en  pokój od­
stąpić...

—  N ie m iała kiedy przyjechać... - 
m ruczał zaspany g łos, —  bierzcie drugi 
pokój, drzwi zam knijcie, tylko jak b ę­
dzie inne pom ieszkanie, wym awiam  so­
bie, źe ten pokój dostanę napowrót...

—  D obrze, dobrze proszę pana.
Interes b y ł skończony, po chwili E liza

sie sprow adziła  ze służącą do w ym ienio­
nego pokoju, a nie chcąc przeszkadzać  
w spaniu grzecznem u sąsiadowi, o ile m o­
żności cicho się rozgościła  i po łożyła  
się spać.

Zm ęczenie, forsow na podróż, doskonale  
d zia ła ły  na sen E lizy , a nazajutrz już  
słońce b yło  w ysoko, gd y  oczka się roz­
warły i zob aczyły  w  pokoju niesłychany  
nieład. T ony m uzyki grającej na deptaku, 
dolatyw ały do Elizy; pobyt w  Szczaw nicy  
zaczyn ał się w esoło.

(Ciąs; dalszy nastspi.)

działów  jeń có w  niem ieck ich; rozjątrzenie F z>- p wtórze Organów rt' llg l.lny  b.aia rozesłane do wielu miast w  Europie,
lu d n ościJjest tak w ięlkie, źe  ̂m ogą nasta- narodową p ieśń: B o ż  e c o s  P o l s k ę ,  Po takićm objaśnieniu okazuje si(. 4e tak 
nić godne potępienia zajścia. Przejazd P°? S1? 6 7  f  !  P zwany Karol Henryk Malicki jest Moskalem,
ambulansu pruskiego, w ziętego do niew oli b°  datków na rzecz rannych 1 ran- który nikczemna zdradą podszywa się pod na-
na polu  bitw y w  H auteyille, w yw oła ł pe- Cerem onja skoń ła  • Q godzm ie H \ ko Polskie w zamiarze ohydzenia imienia 
wne zaburzenie. Gwardja narodowa m u“ j2  w -p o łu d n ie .u I polskiego.
siała z bronią w  ręku w ystąpić, aby bro- TW rin1-k Eumanul z 25  b. m . zam ie- Od komitetu stow arzyszen ia  wzajem nej 
nić felczerów  i p osługaczy  szpitalnych, ^  nagt • ] is t . pom ocy Sybiraków  otrzymaliśmy następujące
których  b yło  56ciu. W łaśc ic ie l hotelu, w  I Panie redaktorze! [sprawozdanie miesięczne:
którym  ośm iu oficerów pruskich w ziętych  M zaszczyt za łączyć tu skrom ną w  styczniu wpłynęło do kasy stowarzysze- 
do niew oli w ypraw iło obiad, podał m e - L  284  5 0  c • ka w drodze nia przez redakcję Czasu: p. L. S. z Herma-
rostwu w  ich im ieniu rachunek na <0 k  t , p od jętój przez pp. Marję Grun- doll‘ćj 10 złr., p. J. Wolski z Rybła 5 złr.,
franków. P. H enon  o g łosił w  dziennikach, | baum ^  ^ , 1  Carence i L u izę W ójcie- P- Maurizzio 5 złr., p. Henryk Turnau 5 z łr , 
żo takie żądanie odrzucił. M um cypalność , z domu B5]jjni w  k o ściele B a r a tz ia ,  ksiadz Franc- Zabęcki proboszcz z Zalasowy 
lyons p isze pan pre c , o sy o n a e  p0(jczag nabożeństw a w  roczn icę powsta-1  ̂ z*r-’ Pł Olimpja. z Przygodzkich Machalska

nia polskiego w  r. 1863, na rzecz r a n - 1 zlr-> p.Feliks Stobnicki 5 z łr , p. 1. S. 10 z łr , 
nych  Francuzów  zebraną została. | hr. Witt. Z. 5 z łr , p. Kornel Suchodolski 5 z łr ,

„Upraszam y pana o łask aw e odesłanie z Suchy (od niewymźnie podpisanego) 2 frank., 
tejże, na miej'sce przeznaczenia. l Stan' Mieroszewski 2 z łr , ks. Jan Mizie-

„Przyjm  p. redaktorze etc.
„C złonkow ie kom itetu ad  hoc 

Tibler Miimler, Jean Chwalibogowski.u

pojm uje w zględy  należne nieszczęściu , ja ­
k ie  za sobą w ojna p ociąga; ale n ie m o­
żna ich  zachow ać w  obecnóm  położeniu  
rzeczy, bo uczucie francuzkie nie m oże 
traktować jako  przyjaciół nieubłaganych  
najeźdźców, i nie należy zapom inać o tóm, 
że znaczna ilość naszych  w spółobyw ateli 
m usi teraz cierpieć, nawet ograniczać się 
do koniecznych  potrzeb.

W  M ontbeliard i okolicach nędza jest  
tak w ielka, źe jenerał T reskow  odw ołał 
się do dobroczynności m ieszkańców  Moul- 
huzy. W  L yon ie spokojność panuje. O d­
bywają się ciągłe przygotow ania do w al­
ki, zwracając oczy  ku  w schodow i kraju.

Kronika potoczna i rozmaitości.

H u m u n j  e l.
B u k a re s z t  28 stycznia.

=  [ Ż a ł o b a  k r a j u  a r a d o ś ć  w  p a ­
ł a c u —  a k c j e  s p r a w  n a r o d u  — w y ­
s ł a n n i k  z W e r s a l u  —  n a b o ż e ń - 1 
s t w o  w  r o c z n i c ę  p o w s t a n i a  p o l ­
s k i e g o  —  s k ł a d k a  n a  r a n n y c h
F r a n c u z ó w ] .

M iasto nasze pogrążone od wczoraj w 
gorączkow óm  rozstrojeniu z powodu fa­
talnych w ieści o położeniu P aryża , jakie 
tu w  przeciągu ostatnich 24  godzin  na­
d eszły . Źródła francuzkie nie wspom inają 
wprawdzie dotąd o katastrofie a la  Sedan  
i M etz , mającój spotkać także i stolicę 
F ran cji, ale natom iast angielskie, b elg ij­
skie i pruskie nie skąpią grom ów, które 
też uderzają z całą  gw ałtow nością w  u-

wicz proboszcz z W oli Rafałowskićj 1 złr. 
p. Szymon Szymanowski ze Spasowego 10 z łr ,
p. Si. R. R. (poczta Mielec) 5 z łr ,  p. Henryk
S. 5 złr.; osobno p. W yleźyńska 2 z łr , p. Sę­
kowski dr. praw 6 złr.; przez redakcją Kraju: 
N. N. od św. Jana 1 złr. W  ogóle 88 złr. i 
franków 2 .

Na rodzinę  pozostałą po ś. p. jenerale BOS- | Oprócz tego pani Sumowska nadesłała tuzin 
Saku-Hauke złożono w administracji Kraju: \ nowych wełnianych skarpetek.
N. N. z Przemyśla 2 z łr ,  Polytyński Karol Serdeczne za to szlachetnym ofiarodawcom
10 z łr , A. N. 5 z łr , Kasper Molęcki 50 c. [składamy podziękowanie.

Na w s p a rc ie  em igrac ji  polskiej złożyli Pomieszczeni zostali W obowiązkach: u pana
w administracji K ra ju :  Kasper Molęcki 50 c ,  j Zdanowicza w kopalniach w Tenezynku 1, przy 
Zofrski Jan 2 złr. warsztatach kolei na oberputzera w Przemyślu

°W sali w y k ła d o w e j  m uzeum  tec h n ic z n o -  l ,  U p. Aleksandra Meszyńskiego w Dąbrówce 
p rz e m y s ło w e g o  w niedzielę dnia 12 lutego [za pisarza 1, ogrodnik 1; u p. Józefa Sobie- 
nastepujące wykłady będą miały miejsce: od |n ieck iego w Cieślachowicach ekonom 1 , czela- 
godz. 4 —  5 prof. W ie r z b ic k i:  „O ciałach dnik stolarski 1, rymarz 1, u p. Jana Kantego
kosmicznych czyli aerolitach, kulach ognistych | Wolańskiego w Jabłonce ekonom 1 , ludzi do 
i ciałach spadających; o kometach i ich związ- gorzelni 2, krawiec na karczmę 1, u p. D o­
ku ze zjawiskami poprzedzającemi; — od godz. | brzańskiego w Ruszkowie pisarz 1, stelmach 1 ,
5 __6 dr. S c ib o r o w s k i:  „Ó wodzie w ogól- [czeladnik kowalski 1 , u p. Roberta Kintz w So-
ności a w szczególności o wodach mineralnych," [sowie w Poznańskiem czeladzi sukienników 2, 
wykład 2-gi i ostatni. [parobek 1, owczarek 1. W  ogóle w styczniu

Wstęp bezpłatny dla słuchaczów obojga płci. [weszło do pracy i obowiązków ludzi 18.
P. H en ryk  G e le r te r  Z Stanisławowa otrzy- | Oprócz tego 10-letnią córeczkę sybiraka u- 

mał dnia 11 lutego b. r. stopień doktora praw | mieszczono na utrzymanie i edukacją bezpłat­
na wszechnicy lwowskiej. [nie w klasztorze św. Jędrzeja, a to za pośre-

K oncef t .  — W  piątek t. j. dnia 17 lutego | dnictwTem szanownego księdza Chmieleskiego, 
odbędzie się w' sali redutowśj koncert wiolou- j dyrektora i katechety tego zakładu, a z łaski 
czelisty Józefa Diema, pod dyrekcją p. W ład. [najprzewielebniejszćj ksieni Anastazji Tyżyń; 
Żeleńskiego. W  koncercie tym wykona orkie-[skiśj, przewielebnśj Eleonory Targowskiej wi.
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karji i przewielebnej Teresy Leszczyńskiej, któ­
rym to zacnym szlachetnym [paniom obok czci 
należnej wyrażamy szczerą wdzięczność naszą 
za przytulenie dziecka jakby sieroty, gdy nie 
szczęśliwi rodzice zrujnowani na majątku (bo 
ojciec pozbawiony posady i znękany niewolą 
w Sybeiji), nie są w możności dość licznćj 
utrzymać rodziny teraz, gdy przed wypadkami 
1863 r. cieszyli się dobrym bytem i powodze 
niem.

Podnosimy z całą wdzięcznością ten czyn, 
tćm więcej że klasztor św. Jędrzeja przez za­
bór dobr jego w Królestwie pozbawiony został 
większój części swych funduszów, a jednak po 
mieszczenie dziecka przyszło nam tak łatwo. 
Kilka słów ze strony szanownego kapłana, ma­
lującego położenie nieszczęśliwych rodziców, 
skłoniło litościwe serca zacnych zakonnic — 
przyjęły dziecko ze wzruszeniem, jak  matki 
kochające.

Wysłano kosztem stowarzyszenia do Lwowa 
1, do Tarnopola 1, do Wadowic 1, w Poznań­
skie 5, do Cieszyna 1.

Było na miesięcznóm stałćm utrzym aniu: 
studentów 5, wdów 4, kaleka 1. Na 40cento- 
wćm dziennćm utrzymaniu przez 1 dzień 3, 
przez 5 dni 5, przez 19 dni 4, przez 30 dni 3, 
przez 31 dni 1.

W  szpitalu św. Łazarza pomieszczony został 
jeden, w szpitalu św. Ducha jeden.

W ładysława Gębskiego, po dwakroć umie­
szczanego w obowiązku, próżniaka, awanturni­
ka, zawalidrogę nieużytecznego, oddano w ręce 
policji.

Z pozostałćj odzieży i nadesłanych łaskawie 
w tym miesiącu tuzina skarpetek nowych weł­
nianych rozdano skarpetek nicianycli nowych 
par 2, wełnianych par 8.

Pozostało : spodnie letnie 1, surdut letni 1, 
skarpetek wełnianych par 4.

Są do umieszczenia: pisarze prowentowi i 
do biura, leśniczych 2 (jeden z nich Węgier), 
rządca dóbr 1, nauczyciele do starszych stu­
dentów i do dzieci, lokaj 1.

Od d n ia ł  kwietnia 1870 do 1 lutego 1871 
umieszczono w obowiązkach w ogóle 757 ludzi.

Bylicki.
F . L . Wczoraj o godzinie 6 wieczorem od­

był się w sali gimnastycznćj w kamienicy p. La- 
rischa popis z gimnastyki uczniów szkół ludo 
wych krakowskich pod kierownictwem znanego 
w mieście naszóm nauczyciela gimnastyki pana 
Weissa. W  obszernćj sali, oświetlonćj rzęsisto 
i przystrój onćj wieńcami z choiny, sztandarami 
o barwach narodowych i godłami turnerskiemi, 
w obec licznie zgromadzonćj publiczności, chet- 
nćj rozwojowi nauki, która wzmacniając ciało, 
wpływa dobroczynnie i na ducha, wykonywało 
kilkudziesięciu młodzieniaszków ubranych świą­
tecznie, rozmaite ćwiczenia gimnastyczne z taka 
precyzją i swobodą, iżby i najwybredniejszego 
w tśj mierze zupełnie zadowolnili. Śmiałość, 
rzutkość i zręczność, połączona z elegancją, 
cechowały wszystkie ćwiczenia i ruchy, niekiedy 
dosyć nawet skomplikowane, wykonane przez 
drobną dziatwę na drążku, drabinie, trapezie i 
porączkach. Na zakończenie wykonał sam na­
uczyciel p. Weiss kilka ćwiczeń, które zdra­
dzając niezrównanego mistrza w obranym za­
wodzie, wszystkich obecnych zdumieniem na­
pełniły. To tez zebrana publiczność nie szczę­
dziła serdecznych oklasków i hucznych braw 
tak samemu p. Weissowi, jak  i młodziutkim 
dyletantom i z prawdziwćm zadowoleniem opu­
ściła miejsce popisu.

W nocy  z poniedziałku na wtorek dobijali 
się złodzieje do kamienicy p. W łodka przy 
ulicy Szewskićj od godz. I D / j  do 1. Wybito 
już sporą dziurę w bramie, gdy na łoskot i 
hałas zbudzili się lokatorowie i odstraszyli 
szturmujących. W  kamienicy tej miał noco 
wać pewien obywatel wiejski który dnia tego 
Zmienił znaczną sumę pieniędzy. Naznaczamy, 
że szturm trwał od godziny 1 1 1/2 do 1, a więc 
przez półtorćj godziny nie było na ulicy ani 
stróża nocnego ani policjanta. Nie pięknaż to 
ilustracja do porządku i bezpieczeństwa w na­
szóm mieście?

Z prywatnego listu Z Paryża, dowiaduje­

my się, że jeden z uczniów szkoły batignol- 
skićj, Mo l i ck i ,  ranny w bitwie pod Buzenval 
dnia 19 stycznia, umarł 29 t. m. Zginął także 
między innymi R u n g e  z Wołynia. K r u k  jest 
ranny. W  ostatnich dniach oblężenia brak ży­
wności bardzo był dojmujący, a chleb rozdzie 
lany w szczupłych racjach tak zły, że go przeł­
knąć nie było można, tem mnićj strawić.

Jak przekupny i zdemoralizowaną była iu- 
tendentura wojskowa za Napoleona we Francji, 
to dowodem, iż buty w magazynach w Lille i 
Ljonie miały p o d e s z w y  k a r t o n o w e .  Cześć 
armji Bourbakiego po kilkogodzinnym marszu 
wśród roztopów śniegowych literalnie szła boso.

Znany karykaturzysta Cha m dał rysunek 
do Charivari wyobrażający: jak  tłum Prusaków 
wynosi zegary z Francji, pod rysunkiem tym 
jest podpis: „Niech kradną zegary, Francja i
tak usłyszy gdy godzina zemsty wybije. “

W szpitalu w Dreźnie znajduje się chory 
zołnierz francuzki z bitwy pod Saint-Privat, 
który nie jest rannym, lecz bitwa tak dalece 
wstrząsła jego systemem nerwowym że nie wi­
dzi, nie słyszy, nie ma żadnego czucia i nie 
mówi. Podobnie chory znajduje się również 
w szpitalu w Bautzen. Stan ten przypisują 

Eównie kontuzji w ciernie.
W fortecy W Spandau jeńcy francuzcy 

wydają dziennik p. t. Promoteusz. Na czele jest 
rysunek przedstawiający Promoteusza przyku­
tego do skały, któremu wnętrzności szarpie 
orzeł cesarski. W  pierwszym numerze jest pe 
łen dowcipu artykuł wstępny p. t. Narodziny 
Promoteusza, dalćj wiersz Jeniec umierający, 
powieść Sen studenta i t. d. Numer kosztuje 
grosz pruski.

Z powodu nagłćj potrzeby zaprowjantowa- 
nia Paryża, sprawdzono z przeciętnych obliczeń 
z trzech lat ostatnich, iż Paryż spożywa na 
dzień 774,000 ft. mięsa wołowego i baraniego,
132.000 ft. wieprzowiny i dziczyzny, 26,000 
funt. sera, masła za 912,000 franków, jaj za
63.000 fr., ryb za 71,000 fr.

Balony wysłane z Paryża 27 i 29 zaginęły. 
Balon wysłany 27 widziano na drugi dzień 
w chmurach koło Rochele,l a depesza z Arka- 
chonne donosi, iż balon ten w piątek wpadł 
do Oceanu i zatonął wraz z trzema podróżnemi. 
O balonie wysłanym z Paryża 29 nic dotąd 
nie wiadomo. Przypuszczają, podług kierunku 
wiatru, iż musiał spaść na morzu północnym. 
A w tym balonie miał się znajdować tekst za­
wieszenia broni wysłany dla delegacji do Bor­
deaux i dekret rządu obrony o wyborach. W i­
docznie los nic sprzyja Francji, gdyż brak tych 
dokumentów sprowadził rozterki i nieporozu­
mienia między Paryżem a Bordeaux, które osła­
biają jedność akcji i sprężystość działania tak 
potrzebną w tćj chwili.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
S p r a w o z d a n i e  Z ósmego i  dziewiątego po­

siedzenia z roku 1870, tudzież z pierwszego 
posiedzenia z r. 1871 Iwowskićj izby handlowćj 
i przemysłowćj pod przewodnictwem prezesa 
p. Józefa Brcuera.

Oprócz pomniejszych załatwiono następujące 
sprawy ważniejsze:

1. W  skutek wezwania wydziału krajowego 
do udzielenia zdania, ile i które drogi— czyto 
ze względów publicznych w ogóle, czy teśr, ze 
względu na szczególny ruch handlowy i potrze 
by gospodarcze krajowe— do sieci dróg kolejo­
wych wcielonemi byc zasługują, przeprowadziła 
izba odnośną ankietę i na podstawie tójże po 
uwzględnieniu istotnych wymagań handlu i o- 
gólnego obrotu uchwaliła oświadczyć sic za na-- 
stępującemi drogami:

W  dawnym obwodzie b r z e z a ń s k i m :
1) Z  B rz e ż a n  p rz e z  R o h a ty n  d o  s ta c j i  k o le -  

jo w ć j w  C h o d o ro w ie , 4  in ile  d łu g ie j , p r z e z  co
droga podwołoczysko-brzezauska łączy się z ko­
leją czerniowiecką, a zarazem wedle projektu 
art' 8 przydłuża się z Chodorowa do Stryja.

2) Z B rz e ż a n  p r z e z  Koniuchy do Zborowa 
u z y s k a n o b y  n a jk r ó ts z y  związek północny mie­
d z y  B rz e ż a n a m i i koleją Karola Ludwika (4 
mile).

W  dawnym obwodzie s t a n i s ł a w o w s k i m .
3) Z Buczacza przez Monasterzyska do Ha­

licza, częściowo już wybudowanśj. Pożądanem 
byłoby jednak, aby droga ta  poprowadzoną 
była ile możności przez Marjampol, miejscowość 
dość ważną dla handlu i ogólnego obrotu.

4) Z Nadwornćj przez Narawizów, Cucyłów, 
Tyśmieniczany, Chomiaków, Czerniejów, Chry 
plin, Mykietyńce, Uhorniki, Podłuże, Hanuszo- 
wce, Podbereźe do Marjampola.

5) Bednarów (przy drodze kałusko-stanisła- 
wowskićj) przez Bryń Sapahów i W iktorów do 
drogi przy Sielcach w pobliżu Jezupola (sieleeko- 
zaleszczycka droga krajowa).

6) Nadworna-Zielona do granicy węgierskićj.
W  byłym obwodzie k o ł o m y j  s k i m :
7) Z Kołomyi przez Piadyki, Kamionkę wiel­

ką, Obertyn do Buczacza.
W  byłym obwodzie s t r y j  s k i m :
8) Stryj przez Słobudkę, W ierczany itd. do 

Chodorowa.
9) Truchołki przez Annaberg, Felicienthal, 

Smorze do Michnate, a ztąd do drogi państwo­
wej koło Boryni.

10) Z Młynisk przez Dzieduszyce wielkie 
Sokołów do Bortnik, gdyż zW ełdzirza do Mły­
nisk prowadzić już ma droga krajowa.

W  b y ły m  o b w o d z ie  S a m b o r s k i m :
11) Z Sambora do Mościsk.
12) Z Sambora do Podłuża. Połączenie Sam­

bora przez Czaple lub Fulsztyn z Chyrowem 
okazałoby się natenczas potrzebnem , gdyby 
Sambor z Chyrowem nie miał być połączonym 
koleją żelazna.

W byłym obwodzie s a n o c k i m :
13) Mrzygłód, Ilłomcze, Łodzina, W itry- 

łów, Temeszów, Krzemienna, jako połączenie 
dróg krajowych birecko-sanockićj z rzeszowsko- 
dynowską.

W  byłym obwodzie p r z e m y s k i m :
14) Z Majdanu przez Sieniawę do Jarosławia.
15) Z Jarosławia przezPruchnik do Dubiecka. 
W  byłym obwodzie l w o w s k i m :
16) Lwów-Szczerzee-Kołodruby-Drohobycz.
W  byłym obwodzie ż ó ł k i e w s k i m :
17) Z Kulikowa przez Kamionkę strumiłową, 

Chołojów, Radziechów
a) do Stojanowa;
18) b) do Łopatyna (do Brodów).
19) Rawa-Niemirów-Jaworów-Sądowawiśnia.
20) Sokal-Bełz-Uhnów-Lubycza.

(C iąg dalszy  nas tąp i.)

Księgosusz. — Podług sprawozdania c. k. 
starosty husiatyńskiego z dnia 31 stycznia r  b 
1. 371 sprawdzonym został księgosusz w za­
kładzie kontumacyjnym w Husiatynie. Środki 
zaradcze zarządzono i ustanowiono 3milowy 
okręg zarazy, do którego wcielono nastepuiące 
miejscowości powiatu husiatyńskiego :

Husiatyn, Czabarówka, Wasylkowce, Krogu- 
lec, Koeiubince, Żabińce, Probuźna, Olchowczyk, 
Trybuchowce, Liczkowce, Horodniea, Raków 
kąt, Celejów, Myszkowce, Samołuskowce Niz 
bork nowy, Nizbork stary, Suchodół, Bedna 
rowka, Trojanówka, Szydłowce, Zielona, Sido 
rów, Wasylków, Tłustankie, Krzywenkie, Cz ir 
nokońce wielkie, Czarnokońce małe, Czarno 
koniecka W ola, Kociubińczyki, Hryńkowce 
Uwisła, Bosyry i Kotówka.

Oraz zabroniono wpędzania bydła rogatego 
z Rosji do rzeczonego^ zakładu kontumacyjnego.

Wiadomości telegraficzne.
B ordeaux  10 lutego. O r a n  9 lutego 

Lista republikańska z Gambettą na czele, 
przeszła znaczną większością.

P au  9 lutego. Dotychczas zapewniony 
jest wybór sześciu kandydatów z listy re­
publikańskiej. Rezultat wyboru trzech in­
nych dotąd niewiadomy.

Poitiers 9 lutego. Lista Tkiersa prze­
szła większością trzech czwartych głosów. 
Z 78,281 zapisanvch wyborców, głoso­
wało 56,674.

Montauban 9 lutego. Lista unji liberal­

nej (Malleville i innych) zwyciężyła 37 
tysięcy głosów, przeciw 22,000 głosów.

Arriege 9 lutego. Dotychczasowe re 
zultaty zapewniają wybór listy konserwa­
tywnej.

Indre 9 lutego. Rezultaty z 17 kanto 
nów zapewniają zwycięztwo liście libe­
ralno-konserwatywnej 37,000 głosów.

Perpignan 9 lutego. Republikańska li 
sta kandydatów otrzymała większość. 
Emanuel Arago otrzymał 22,508 głosów 
Guiter 22,061, Piotr Lefranc 20,181, i 
Stefan Arago 18,870 głosów. Lista opo 
zycji otrzymała 8,500 głosów.

W  departamencie Herault otrzyma jak 
się zdaje lista konserwatywna złączona z 
Thiersem większość.

W departamencie Girondy, otrzymała 
lista republikańska w Bordoaux 175,178 
głosów a lista konserwatywna i liberal­
no konserwatywna 9,883 głosów.

Ogólny rezultat w departamencie Gi­
rondy, z wyjątkiem trzech kantonów wy­
padł korzystnie dla listy konserwatywno- 
liberalnćj — otrzymała bowiem 55,334 
głosów, które padły na Thiersa, Dufaura 
Decaza i innych; lista republikańska o 
trzymała 32,428 głosów.

Avignon 9 lutego. Lista republikańska 
(Pin, Gent, Delord, Pujade, Naquet) prze­
szła wr zupełności większością 5,000 gło 
sów.

Osoby, które tu przybyły z Orleanu, 
donoszą, że republikańska lista jest tamże 
w mniejszości, i dodają do tego, że re­
zultat powyższy należy zawdzięczyć pre­
sji wywartej przez Prusaków-, którzy za­
rządzili ścisłe rewizje u osób naleźąch 
do stronnictwa republikańskiego. Doty­
czące protesta zostały wysłane do Bor­
deaux i zostaną przedłożone konstytu­
ancie.

Londyn 10 lutego. Depesza Juljusza 
Favra do lorda Granvilla z d. 3 b. m. 
dziękuje za nadesłaną żywność. Depesza 
powiada: Pozwól mi pan uważać powyż 
szy czyn za dowód jedności, która łączy 
ludy dla wspólnćj pomocy, zamiast po­
budzać ich do wzajemnego wytępiania się.

Paryż pociesza się tą myślą, że wypeł­
nił swoję powinność i że zasługuje na 
powszechny szacunek i sympatję.

Na posiedzeniu izby niższćj zawiado­
mił Cardwell na czwartek o przedłoże­
niu ustawy o organizacji wojskowćj.

Podczas debatów nad adresem, gani 
Disraeli brak energji ze strony rządu i 
radzenie się w kwestji morza Czarnego 
Prus, którzy nie należą do państw sprzy­
mierzonych. Gladstone broni polityki rzą­
du, neutralności i nieinterwencji. Anglja 
prosiła króla Prus, aby nie bombardował 
Paryża. Minister apeluje do zaufania izby. 
Następnie przyjęto adres.

W izbie wyźszój ganił Richmond pod­
czas debatów nad adresem, niektóre u- 
stępy w mowie tronowćj, a szczególnie 
zebranie się konferencji bez Francji. Lord 
Granville oświadcza, że rząd zachowywał 
ścisłą neutralność. Francja zgodziła się 
na zebranie konferencji. Uchwały zapa­
dłe na konferencji, otrzymają dopiero po 
ukończonej wojnie znaczenie traktatu. ,

Lord Granville zawiadamia, że do zała­
godzenia sporu amerykańsko-angielskiego 
wyznaczono z każdej strony po 5 człon­
ków komisji. Adres został przyjęty.

zycji hr. Beusta, o powołaniu na jego 
miejsce Metternicha lub Choteka, o misji 
do Czech Taaffego czy Helferta, o po­
wołaniu bummera na namiestnika do Lin- 
zu, o połączeniu w jedno namiestnictwo 
pragskie (!) Berna i Opawy, są kombina­
cjami mnićj lub więcćj moźliwćmi bez 
fakty cznój podstawy. Czeskie dzienniki 
żądają jako zadatku od nowego rządu ul­
żeń administracyjnych i zasystowania u- 
staw szkolnych. Co do Galicji, ma ona 
być traktowaną zarówno jak inne opozy­
cyjne kraje, ale jak ? to niewiadomo.

Mowa tronowa angielska jest bezbar­
wną i bez treści lubo dużo tam gadania
0 ostatnićj wojnie. Prócz Bismarka, dziś 
w Europie żaden rząd nie śmić, czy nie- 
umie powiedzieć czegoby chciał.

Wiadomości najnowsze z Rumunji za­
pewniają, że Ghika pogodził stronnictwa
1 książę na teraz porzucił zamiar wynie­
sienia się , czy to z kraju, czy na tron 
królewski.

Rezultat wyborów we Francji okazuje 
mieszaninę wszelkich stronnictw, które 
będzie miało przewagę, obliczyć nie można.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 12 lutego. Przewódzcy 

rajchsratowi porozumiewają się już 
co do zachowania się wobec nowe­
go gabinetu. Do uchwał jeszcze nie 
przyszło.

Wiedeń 11 lutego. Minister Jire- 
czek wyjechał do Pragi w  celu ro­
kowań ugodowych.

Berlin 11 lutego. Donoszą, że hr. 
Bismark mocno zasłabł.

Berlin 11 lutego. Rząd zajmuje 
się już formacją wspólnej państwo­
wej armji.

Bruksela 11 lutego. Jedna frak­
cja orleanistowska agituje za kandy­
daturą króla belgijskiego na tron 
francuzki. Thiers stoi na czele tej 
agitacji.

Londyn 11 lutego. Na ostatnióm 
posiedzeniu konferencji porozumieli 

się reprezentanci państw co do na­
stępujących punktów: Dardanelle po­

zostają jak dotychczas zamknięte dla 
okrętów wojennych obcych państw; 
wolno jednak Turcji, w  razie gdy 
który §. traktatu z 1856 r. uzna za za­
grożony, otworzyć Bosfor dla okrę- 
tów któregoś z państw gwarantu­
jących.

Bordeaux 10 lutego. W departa­
mencie Ardeclie wybrani kandydaci 
konserwatywni; w  Maine et Loir 
przeszła również konserwatywna lista 
wielką większością; w Aude Thiers, 
Guiraud i inni tej samej barwy.

Bordeaux 11 lutego. W  Paryżu 
wybrani zostali: Favre, Pelletan,
Blair, Hugo, Delescluze. W  Brest 
wybrani: Trochu, Gambetta, Thiers, 
Lefló, Favre.

Bukareszt 11 lutego. Z Jass od 
wielu znacznych obywateli otrzymał 
ks. Karol adresy poddaństwa z pro­
śbą nie opuszczania kraju.

Kursa. Wi e d e ń  11 lutego g. 2 m.—  
5% zjednocz, dług państwa 58.50. — 5% 
zjednocz, dług państwa w srebrze 67.75.— 
Losy z 1860 r. 95.— . — Akcje banku 
724.—. —  Akcje kredytowe 250.90. — 
Londyn 124.30. — Srebro 122.— . — Dukat 
5.85. —  Lombardy 181.— . — Losy z roku 
1864 123.35. — Akcje franko-austrjackie 
102.25. — Napoleony 9.96. — Akcje kolei 
galic. Karola Ludwika 244.75. — Akcje 
kolei Iwowsko-czerniow. 190.—. — Akcje 
kolei półn. wschodniój 156.— . — Akcje 
banku związków. (Vereinsbank) 103.50.— 
Akcje banku jeneraln. 89.— . —  Renta 
w srebrze — .—. — Obligi indemnizacyjne 
galicyjskie 73.25. — Akcje banku wied. 
dla obrotu ogólnego 172.—. — Akcje 
anglo-banku ‘S I O .8 0 .  —  Akcje kolei rząd. 
375. . —  Akcje kolei smdmiogrodzkiój
166.75. — Akcje kol. Rudolfa 161.— .—  
Alicje kolei pardubickićj 174.— . — Akcje 
koici północ. 210.50. Tramway 183.70.—  
Akcje banku budowy 58.10. —  Akcje 
kolei wschodniej 81.75. — Akcje kolei 
alfbldzkiój 169.75.— Akcje banku anglo- 
węgierskiego 80.50.

Usposobienie giełdy: złe.

■ Redaktor odpowiedzialny: Alfred Szczepański. 
Wydawca: dr. Ludwik Gumplowic*.

Przegląd polityczny.
Nowy gabinet w Wiedniu stanie 20  b. 

m. przed rajchsratem, prócz tego faktu, 
wszystkie inne wiadomości są tylko kacz- 
cami lub domysłami. Cesarz wyjeżdża do 
Meran na 2 tygodnie, więc i ta okoli­
czność zdaje się potwierdzać, że przed 
zebraniem się rajchsratu, żadne nie na­
stąpią zmiany. Wieści o zachwianiu po-

QXT aaesłane.)
Delikatny pokarm leczniczy Revalescifere du Barry usuwa wszystkie choroby, które opór

I stawiają wszelkim lekarstwom, a mianowicie:
Wszystkim cierpiącym zdrowie przynosi delikatna Revalesciere du Barry, która bez 

lekarstw i kosztów usuwa następujące choroby:
Wszystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby wątroby, gruczoł, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthme, kaszel', niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodna puchlinę, febre, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosławionego "stanu, diabetes, 
melancholję, chudnięcie, reumatyzm, podagrę i bladaczke. — 72,000 wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstwa, a na co między innemi mamy świadectwo Ojca św., marszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćhan.

Pożywniejsza niżeli mięso, Revalesciera zaoszczędza tak u dorosłych jakoteż u dzieci 
50 razy tyle, ile kosztują lekarstwa.

(Kuracja Nr. 68,471). Prunetto (pod Mondovi) d. 26 października 1869.
Wielmożny Parne! Mogę go zapewnić, że od czasu kiedy używam cudownej Revalesciery 

du Barry, to jest od dwóch lat nie czuję więcćj dolegliwości wieku, ani ciężaru 84 lat. Nogi 
moje wyprostowały się znowu, wzrok mój odzyskał dawną bystrość, tak że nie potrzebuje więcćj 
Okularów; żołądek moj wzmocnił się tak, jak  gdybym miał dopiero 30 lat. Słowem czuje'sie
O Cl TlT/ł n ń n m n  trm  • m io u r o m  n>nAnr l .o n n - ^ L  «•. J .  i  ■ .  J » »odmłodnionym; miewam znów kazania spowiadam, odwiedzam choiych, odbywam dość dalekie 
wycieczki pieszo, czuję znowu świeży umysł i dobrą pamięć. Proszę pana ogłosić te moja 
deklarację, gdzie i kiedy zechcesz. Z ------  • . J.uszanowamem:

P i o t r  C a a t e l l l ,

K u r s P a p i e r o -w

KRAKQW 11 lu tego. 

Listy zastawne.
L is ty  zast. gal. 4°/0 bez  kup,

» »■ j* ■ - -
„ „ „ b a n k . k ip . 6 0 / (
„ „ „ b an k . w ł. 6°/c

Akcje kolei.
A k cje  gal. kol. K a ro la  Lud, 

„ „ „ lw ow s.-czer.

Akcje banków.
A kcje  b a n k u  krakow skiego  

z w p ła tą  80 z łr  
A kcje  b a n k u  gal. h ipotecz

Obligacje.
o b lig a c je  indem niz. galiey j.

„ poż. g łod . galic. 
R essy jsk ie  p rem je  z r. 1864 

„ z r. 1866

Waluty.
S reb ro  po i. st. za  100 złr 

„ now e obr. 100 złr,
B an k n . po i. 100 z łr ..............
R u b le  ros. z a  100 rs r .........
T a la ry  p r. za  100 ta l .........
S reb ro  now e a u s t r . . . . . . . .
U n k a t w ażny  .................

żądają płacą
z łr. w. a.

P i e n i ę d z y .

72 50 
81
88 75 
87 50

245 — 
191 —

75

71 50 
80 
87 50 
86  —

243 
189 —

74 50

161 50 
184 —

160 50 
183 —

122 — 1121 — 
5 901 5 80

Napoleon d’o r ..................
P ó łim p erja ły  ro ssy jsk ie  . .

WIEDEŃ, 9 lutego.

Dług państwa: R e n ta  5°/,
„ w  s r e b rz e  5 %
„ w al. au s tr. sp łać . 5°/, 

L o sy  pożycz, z r. 1 8 3 9 ..
„ 1854 4»/(

„ n a  500 1860 5 %
„ n a  100 1860 50/ 0

„ n a  100 1864___
Como..................................
Oblig. ind. gal 5°/,

„ „ buków  5 %
Galic. pożycz, głodowa 7°/,

Akcje bankowe:

A nglo -austr. za  100 złr.
A ng lo -w ąg ie rsk ie ...............
A ustr. k r e d y to w e ............
K redy t, h an d l. p rz e m y s ł . . .
D yskon tow y  a u s tr ...............
F ra n c o  a u s tr ..........................
K rakow sk i ban d . p r z e m ..
G alicy jsk i k r a jo w y ............
N a ro d o w y .............................

żądają płacą
z ł r .  w . a .

9 98

68 15 
58 80 

285 — 
89 251 
95 25 

107 50 
123 70 

25 —  
73 75 
72 25

9 90

68 
58 70 

283 — 
88 75 
95 

107 — 
123 — 

23 — 
73 25 
71 75

213 — {212 50 
81 50j 80 50 

240 — 1236 — 
252 30 252 10

103

726 —

102 80

724 —

A kcje ko lei:

A lfold F iu m e ............
C zeska  zach. n a  200 złr 

„ północ. „ 150
E lż b ie ty  n a  200
F e rd y n a n d a  n a  1000 
F ra n c . Jó z e fa  „ 200 
K ar. L u d w ik a  „ 200 
K oszyc. B ogum . 170 
L w ow .-C zern. n a  200 
P ó łn o cn . zach. a u s t r . .
R u d o lf a  n a  200 zlr.
S iedm iogrodzka „ 200 
R ządow a n a  200 (500 fr.)
T h e is s b a h n .............................
T r a m w a y ...............................
P o łu d n io w a n a  500 f r . . . .  
W ęg ier, pó łn . wsch. 200 złr. 

„ w schodnia 200 „

A kcje przem . i L isty  z a s t :
B orysław skie naft. 200 złr. 
A ust. Bod.-Cre-d. 100 £1.6% 
L is ty  zast. ga licy jsk ie  4%

”  17 77 5 ° / ę

n „ B a n k u  H y p . 6%  
„ B a n k . W łoś. 6 %  

„ B a n k . n a ró d . M. K. 6°/,
” ” „ W . A . 5°/n
„ zast. w ę g ie rsk ie 5 7 2 %

Obligi p ie rw sze ń stw a :
K olei czesk .p ó łn . 300 fl. %  

„ „ zachód. 300 „ 5 °/
„ C esarz. E lż b ie ty  5 %  

E lźb . wsr. 100 zł. w. a . 5°/, 
E lź .e m .l8 6 2 „  „ 5 »/,'
E lż. - 1 8 6 9 . „ 5 0 /

żądają! płacą
złr. w. a.

170 — 169 50 
249 5 0 1248 50 
131 50 131 
221 75 220 75 
•2110— 2105 
190 75 190 50 
245 75,245 50 

93 —  92 
190 25 189 75 
198 50 198 25 
161 50 161 — 
167 50,167 
376 — 375
231 — 
187 50 
181 60 
156 75 

82 50

230 — 
187 — 
181 30 
156 25 
82

106 501106 2; 
72 50 71 75
 1 80 —
8 8  25 87
8 8  2oj
98 — 
93 20l

93 25
93

94 25 
93

87
97
93

93 —
92 50

93 7 
92 60

100 50| 100

Kol. F erd . za  100z.M K .5°/( 
„ W A. 5%  

” ” „ (sr. pł.) 5%
77 K a ro la  E ud w ik a  na 

300 z łr. 5 %  
” n 77 2  em isja
” L w ow .-C zern .-Jassy  
I. em isja  n a  300 z łr. 5Ó/„

n r  " « 4” n 5%
77 R u d o lfa  n a  300 złr. 5°/, 
„ S iedm iogr. 200 „ 5°/,

R z ą d o w a  n a  500 fr.
77 I I .  em is. 

P o łu d n io w a . . . .  
n a  200 fl. sr. za  100 wa. 5%  
B ony 1870 za  74 „ 5°/,

" ■ 76 » 5°A” 1877 „ 78 „ 6 %

Losy prywatne:
K redytow e n a  100 fl. wa.
C la ry    40 „ m k.
Żeglugi n a  D u n a ju  100 „ 
K e g le w ie z a .. . .  n a  10 „
B u d y  n a  40 fl. wa.
P a l f y   n a  40 „ mk.
R udolfa  . . .  .  10
Salm  ............  „ 4 0

St. G enois „ 40
S tan isław ów . „ 20
T ry e s tu   „ 1 0 0
W a ld s te in ..  „ 20 
W iud isch g ra tz . 20

żądają płacą
złr. w. a .

91 251 
88 50

99 —  98 7

80 25| 80 
91 25 91 
87 25 87 
90 10, 89 
90 80 90 75

wa.
m k .
m k .
wa.
m k.

Weksle:
A ugsbrg. za lOOfl. niem

136 135 —

133 — 132 50
114 50 114 —

89 10 88 90
— — 239 —

238
—

236
—

163 25 163
34 — 32 —
98 — 96 —
17 — 16 —

34 — 33 —

30 — 29 —

16 50 15 50
40 — 39 —
28 — 26 —
26 50 25 50

122 — 117 —
23 50 22 50
22 — 20 50

103 75 103 60

żądają p łacą
złr. w f a .

B erlin  za  100 t. 5 skonto __
F ra n k f. za  100 fl. 4 „ 104 1£ 104 —
H am b rg  100 m ark  4 „ 91 71 91 60
L o n d y n  10 ft. st. 3*/j „ 124 51 124 35
P a ry ż  za  100 fr. 2 ’/ 2 „ — — —

Monety:
D u k a ty  w a ż n e ................. 5 8C 5 85
N a p o le o n y ........................ 9 96 9 95
S re b ro .................................. 122 25;122 —

LWÓW, 9 lu tego.
Indem n. g a licy jsk a  5 % 73 60! 73 20

r, buków  . .  . 6°/( — —
L is ty  z a s t a w n e . . . .  5°/tl 81 ! 80 25

73 I 72 25
L . zast. b a n k u  hip. 6°/„ 

„ „ w łościań  6 %
88 25 87 70
87 — t 86 25

P o ży czk a  g łodow a 7°/0 100 — — —
D u k a t w a ż n y ................... 5 85 5 79
N apoleon d ’o r ................... 9 95 9 87
P ó lim p erja ł ro s ................ 10 12 9 95
R ube l s re b r....................... 1 96 1 90

„ p a p ie ro w y ............ 1 61 1 60
T a la r  p r u s k i ................... 1 84 1 83
S rebro  ............................... 122 75 121 25
WARSZAWA, 4 lu tego. Rs. k. Rs. k.

L is ty  zast. se rji 1 . .  4°/n 91 55 91 22
” n ” 2 . .  4 % 89 30 88 80
„ zastaw ne z r. 1869 88 ___ 87 67
„ l ik w id a c y jn e .. 4 % 73 97 73 64

P o ż . lot. z 1 8 6 4 .. 5 % ___ ___ — —

„ z r. 1 8 6 6 .. 5 % ___ ___ ___ —

A k cje  kol. w arsz.-w ied. 70 50 69 50
,7 „ w arsz.-bydg. 69 — — —
77 „ w arsz.-teresp — — 111 —

„ „ łódzk ie  . . . . 101 — ___ —

W eksle naW ied . za 150 z 93 — 92 70

W pusztach zawicny-icjch % H.7 
f t .  1 0  z ł r . ,  1 2  f t . 2 0  z i r . ,  2 4  f t .  3 6  z ł r .  2  fL  4  ^  5 0  k r . ,

Revalesciferc Chocolatće w tabliczkach na 12 filiżanek 1 kn v 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 6 ^ '  i  “  24 filii“ ek 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr na 120 f i r , !  / '  60  kr'’ na 24 
20 złr., 576 filiżanek 36 złr. ’ 12°  10 *  ’ 288 B ia n ek

Sprowadzić można gdziekolwiekbądź za przekazem pocztowym przez • Barrv d n  
et comp. w Wiedniu Wallfischgasse 8; w Krakowie Jakób Goldwasser, przy ulicv F ln ^  J ?  
w hotelu pod „Różą“; w Peszcie Tórbk; w Pradze J. Furst; w Bernie F. Eder we Lwo* • J 
Rotlender; w Czemiowcach Schnirch, Augustynowicz; w Klausenburgu J. Kronstkdter- wTlTT’ 
hracia Oberranzmeycr; w Bozcr. l.azzari; w Tryeście J. Seravallo. ’ raca

_______
K tLLŁH  & ALF w WIEDNIU

Frak elegancki
z jed w ab n a  podszew ka

Złr. 16.
Elegancki

Tużurek salon.
z czarnego  peru w in u

Złr. 15.
praw dziw ie siedm iogrodzkie

Futro podróżne
o k ład an e  szopam i

Złr. 40.

Wyborowe
SUKNIE MĘZKIE

po zadziw ia jąco  n isk ich

cenach

K e lle ra & A lta
W iedener H auptstrasse, II
vis-;Vvis dom u F re ih a u se , 

E ck e  d er P an ig lg asse .

Cenniki franco.
| Suknie nieodpowiednie 

przyjmują się.

Całe ubranie balowe
Surdut albo Frak,

Spodnie i Kamizelka
Złr. 24 ct. 50.

E le g an ck i

Paletot zimowy
w na jlep szy m  g a tu n k u .

Złr. 30.
W y tw o rn e

P a n t a l o n y
zim ow e.

Złr. 6 kr 50.
Poręczamy za rzetelną i dobrą usługę. — Nieodpowiednie suknie 
przyjmujemy bez pretensji. -  Z wysokićm poważaniem

"L3--?) Keller S z Alt,
majster krawiecki i właściciel medalu.

Wiedener Hauptstrasse Nr. II.
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KRAJ z niedzieli 12 lutego.

W # czw artek  d. 16 lu tego  b. r. o godzin ie  9tój z ra n a  w M ielcu

odpraw ionem  będzie  
ŻAŁOBNE NABOŻEŃSTWO

za  dusze ś. p.

JO Z E F A  Kr- H A U K E - B O S S m
jen era ła  w ójsk polskich z r. 1863, i w ojsk R zeczypospolitej fran cu sk iej,

n a  k tó re  o liczne  z eb ran ie  u p ra sz a ją

O by w ate le  m ia s ta  Mielca.

■ sa e & H

W .U JH E L Y I jun.,
następca dentysty J. Z. Ujłielyl,

osadza

Zęby S z tu czn e  podług najnowszego systemu — a w y k o n y w a :  
Plomby złotem, kompozycją, platyną i cementem,
O p e rac je  najdoskonalszemi instrumentami amerykańskiemi.

S 0 f  Przyjmuje od godziny 9 do 12 I od 2  do 4 .

Operuje dla biednych bezpłatnie.

M ieszka przy ulicy Grodzkiej Nr. 6 2 , naprzeciw  handlu p. Schw arza.

m
ze spłatą na raty

i pod gwarancją Banku dla Handlu i Przemysłu 
których najbliższe ciągnienie w d. 15 lutego r. b.

sprzedaj ©

d i
m. D W O R S K I

w KraKowie.
1449(3-3)

l a B H H B M H i

ZDROWY SEN
w sKuteK: wyleczenia

kaszlu, chrypki, zafiegmienia i cierpień 
piersiowych i płucnych.

Do głównego składu nadwornego liweranta pana
Ja n a  Hoffa w  W iedniu 

IX. Karntnerring XX.
P in k a fe ld , 16 lis to d ad a  1870. U p raszam  P a n a  u p rze jm ie  o n ad e s ła n ie  m i P a ń ­

skiej C z e k o l a d y  z d r o w i a  s ł o d o w e j  za  kw otę  za leczo n a . —  S iostra  m o ja  cierp iąca  
od k ilk u  la t  n a  uporczyw y  kaszel, szczególniej w  po rze  je s ien n ó j i zim ow ej d o ś w i a d ­
c z y ł a  p o  z a ż y c i u  t e j ż e  C z e k o l a d y  w  u b i e g ł y m  r o k u  b a r d z o  z a d a w a l n i a -  
ja c y c h  sku tków . Alojzy Puhr

Ried, 27 lis to p ad a  1870. P ań sk ió j C z e k o l a d y  s ł o d o w ó j  z d r o w i a  u ż y w a ł e m  
s k u t e c z n i e  przeciw  m o j e m u  c i e r p i e n i o w i  p ł u c n e m u .  K aszel s ta ł się  r z a d s z y m  
i l ż e j s z y m ,  co w ażn ie jsza , że k a s z e l  n o c n y  zu p e łn ie  zo sta ł u su n ię ty  i cieszę się 
znow u z d r o w y m  s n e m .  P rz e z  d a lszą  k u ra c ję  w y r o b a m i  s ł o d o w e m i  m a m n ą d z ie ję  
że c i e r p i e n i a  m o j e  zu p e łn ie  u su n ię te  z o s tan ą  i b ęd ę  znow u w m ożności p e łn ien ia
m oich obow iązków  służbow ych.

Jan Pimpfinger, g eo m etra  w  R ied . N r. 147, In n k re is .
Sat-A-Ujhely, 2 g ru d n ia  1869. G dy p rzed  dw om a la ty  có rk a  m o ja  c ie rp ia ła  n a  

b r a k  a p e t y t u ,  u c i ą ż l i w o ś c i  ż o ł ą d k a  i o s ł a b i e n i e  n e r w ó w ,  a  pom im o w szel­
k ich  uży tycii leków  w idocznie schud ła , u c iek łem  się osta teczn ie  do P ań sk ie g o  P i w a  
z d r o w i a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  i sk u tk i t e g o ż  by ły  ta k  w yśm ien ite , że po u ż y ­
ciu 13 flaszek  o d zy sk a ła  d a w n e  z d r o w i e  w  zupełności i je s t  do tychczas z d r o w ą .  
P on iew aż  obecn ie cierp ię  sam  n a  k a s z e l  i  z a f l e g m i e n i e ,  n p rasza m  p rzeto  o prze- 
n ie  m i jed n ó j sk rzy n i P ańsk ieg o  w y b o r n e g o  P i w a  z E k s t r a k t u  s ł o d o w e g o  za
za za łączone 24 złr.

Marcin W ohryzka, kró l. w ęg. i  m ie jsk i in ży n ie r  em ery tow any . 1356(2-3)

s j b t  Jedynie prawdziwe i doskonałe dostaó  m o żn a  u  p. J s b l c ó t o a .  G 4 c » l« a .-
wassera p rz y  u licy  F lo rja ń sk iś j w  h o te lu  p o d  „R ó żą“ , w a p tece  p. Trau 
czyńakiego p rzy  u licy  F lo ija ń sk ić j , u  p . Józefa, JaŁina w  R y n ­
k u  G łów nym  i u  p. Józefa Golclwasaera w  dom u D eich esa  n a  
S tradom iu  w K rak ow ie;- u  P W. T. A. Wielogóratiego w Tar­
n ow ie- u  p TMC. Kozłowaliicgo w Przem yślu —  u  p a n a  Hlazim. 
Korpantego w Mielcu; —  u p .  Ł. Kartagenera w  Radomy­
ślu — u  p. J T . Olcołowlcza i Synów w Sanoku.
| O s t r z e ż e n i e  p rzed  p o d rab ian iem  i fa łszow aniem . » B I I  £ £

N a w szystk ich  e ty k ie tach  m oich  w yrobów  słodo- j O l l S n i l  HO lT.  
w ych zn a jd u je  się m ój w łasn o ręczn y  podpis.

Ogniotrwałe, miernicze aparaty na petroleum
z c. k. wyłącznie uprzyw. fabryki

JANA SCHMIDTA.
Skład i Komptoar: Stadt, Kollnerhofgasse, Nr. 4 w Wiedniu.

Także wyrabiam 1257(8-10)

nader praktyczne pompy na petroleum,
działające podwójnie i pojedynczo. 

Cenuilti z rysunltiem gratis.

WYPRAWY. ~mi
1— — — ■

Medal  s r eb r ny  P Dwa me da l e  B
za wyr oby f za napo j e  |

a p t e k a r s k i e .  1 4 b u r z ą c e .

1200

1800

1200

1200

1400

800

400

RZETELNA W Y S P R Z E D A Ż
osobliwości towarowych ze srebra chińskiego i Alpaca.

P ow odu te j w y sp rzedaży  u p a try w a ć  n a leży  szczególnie  z pow sta łego  zatam ow ania handlu, ja k o te ż  w  sk u te k  tego  nagro-

8 N a s tęp u jący  inw en ta rz  d a je  n a jlep szy  dow ód n iez liczonych  zapasów  tow arów , k tó re  z pow odu 
resÓW W tym  roku, n iesp rzed an e  n a  sk ład z ie  zostały . T a  oko liczność  zm usza  podp isan y  sk ła d  lab ry czn y
bn ie  w zap asie  b ędących  tow arów  i  do w y sp rzed an ia  tak o w y ch  t e o r a t s i * .  ońo70ne z ca łk iem  b ia łeg o  m eta lu  z 16-

T o w ary  p ierw szego  g a tu n k u  sa  zao p a trzo n e  zn ak iem  p o rę c z e n ia , w yroby  są  y v a *.p „ n qr phra dla teao też ta-
łu to w ą  m iesz an in ą  s re b ra ; po długoletniem  co d z ien n śm  u ży c iu  są  zu p e łn ie  pod o b n e  do w yrobów  czy s teg o  s re b .a , dla tego tez
kowe nie mogą ani zczerw ien ieć, ani zżó łk n ieć.
Nastepujace towary znajdują się w zapasie także nieobrobione, a każdy z szanownych odwie­
dzających zakład może się przekonać dowodnie, że metal stanowiący podstawę wyrobu, na

wskroś jest białym.
IKTWBKTTARZ:

O koło 109 sz tu k  m iseczek  na cukier i cukierniczek, sz tu k a  od 
5, 8 , 10 do 20 z łr.

„ 1500 „ korków do flaszek  z figuram i lu b  bez figur,
sz tu k a  25, 40, 60 do 55 cent.

80 „ przyrządów  na ocet i oliwę, sz tu k a  od 6 , 7,
8 do 9 z łr.

60 „ przyrządów  na ocet, oliwę, m usztardę i cu ­
kier, sz tu k a  od 6 , 10, 14 do 16 złr.

95 przyrządów  na szk lank i, n a  2, 4, 6 szk lan ek ,
sz tu k a  od 6 , 10, 14 do 16 złr.

„ 200 „ k oszyczk ów  na chleb, sz tu k a  od 2, 4, 6 do
25 złr.

„ 150 tu z in ó w  SZtuCCÓW, tu z in  od 5.50, 6,50 do 7.50 złr.

600  par lichtarzy w 24-ch fasonach.
Lichtarz sto ło w y  w  n a jn o w szy m  fason ie sreb rn y m , p a ra  od 4, 6 , 

7 do 14 złr.
Lichtarz sto ło w y  gładki w  ró żn y ch  fasonach , p a ra  od 2, 3, 4. do 

noży do wetów, tu z in  oo 7, 9 do 10 złr. j 5 z j r
w idelców  do w etów  ze sta li, tu z in  od 7, 9 do j § w je c z n j|c n a  2, 3, 4 i 5 św iec, p a r a  od 10, 18, 20 do 100 złr.
10 z łr . i Lichtarz ręczny, sz tu k a  od  80 cent., 1.20, 2.50 do 3 złr.

Lichtarz dla palaczy tytuniu, sz tu k a  od 4 , 6, 7, do 8 złr.
Lichtarz dla czytających , sz tu k a  od 5, 6 , 7 do 7.50 złr.

4 00  urządzonych i elegancko wyrobionych szkatułek.
I szk atu łk a , zaw ie ra jąca  je d n ą  ły ż k ę , u ó ż  i  w idelec od 2.50 do

3.50 złr.
I szk atu łk a , zaw iera jąca  je d n ą  ły żk ę , n ó ż , w idelec  i  ły żeczk ę  do 

k aw y , od 3.50, 4 do 4.50 z łr  
I szkatu łk a , z a w ie ra jąca  6 ły żecze k  do kaw y , od 3.50 4 do

4.50 z łr. . . .
I szkatu łk a , z a w ie ra ja e a  6 ły żeczek  do kaw y  i je d n ą  chochelkę ,

od 5.50, 6.50 do 7.50 z łr.
I szkatu łk a , zaw ie ra jąca  6 n o żów  i  6 w idelców , od 14, 16 uo

I szk atu łk a , zaw ie ra jąca  6 nożów , 6 w idelców  i  6 ły żek , od 20,
22 do 24 z łr. ‘

I szkatu łk a , zaw ie ra jąca  9 nożów , 6 w idelców , 6 ły żek  i  6 R z e ­
czek  do k aw y , 1 choch lę  i  1 choch e lk ę , od 30, 32 do

I s z k a tu łk a ,1 zaw ie ra jąca  12 nożów  12 w idelców  12 ły ż e k  i 12
ły żecze k  do k aw y , 1 choch lę  i  1 chochelkę , od 30, 32 do 
34 z łr

I szkatu łk a , ' zaw ie ra jąca  12 nożów  i 12 w idelców  do w etów , od 
22, 24 do 26 z łr . .

I szk atu łk a , za w ie ra ją c a  6 n o żów  i 6 w idelców  do w etów , od 11, 
12 do 13 złr.

O tirócz teeo  zn a jd u je  sie w  zap as ie  w ie lk i w y b ó r szczegó lnośc i; n as tęp n ie  se rw isy  sto łow e do kaw y  i h e rb a ty , z k tó iy c h  
, j  j t r  .....u „ 4. • „ i-  ® V  /  n n d staw k i serw isow e. w każdym

Serwisy stołowe w najnowszym fasonie srebrnym.
O koło  2500 tuz inów  ły ż e k  Stołow ych d obrze  p o sreb rzan y ch , tu z in  

od 7, 10, 12 do 14 złr.
ły ż e k  Stołow ych p o d w ó jn ie  p o sreb rzan y ch , 
tu z in  od  14, 15 14 do 17 złr. 
ły ż e c z e k  do kawy, tu z in  od  4, 5.50, 6 , 7 do 
7.50 złr.
noży sto łow ych  z śru b am i u  trzonków , tu z in  
od  7, 10, 12 do 14 złr.
w idelców  sto łow ych  Z ś ru b am i u  trz o n k ó w  
tu z in  od 7, 10, 12 do 14 złr. 
w idelców  ca łk iem  m eta low ych , tu z in  od 1 0 , 
12 do 14 złr.
w idelców  podw ójn ie  p o sreb rzan y ch , tu z in  od 
14, 15, 16 do 17 z łr.
w idelców  m etalowych do w etów , tu z in  od 10, 
11 do 11.50 złr.
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.  300

„ 300

600 

400

ft 600

200

sz tu k

p a r

chochli, sz tu k a  od  2, 3, 4 .50  do 5 złr. 
chochli m ałych , sz tu k a  od 1, 2.50 do 2.75 z łr. 
ły ż e k  do jarzyn, sz tu k a  od 2.50, 3.50 do
3.75 złr.
ło p a tek  do tortów  i ryb, sz tu k a  o5 3.50 do
3.75 złr.
8erwisÓW do sa ła ty , p a ra  od 3.50, 3 .75 do 
4  złr.

1.50,
Różne przedmioty stołowe.

sz tu k  pieprzniczek i so ln iczek , sz tu k a  od  1
1.80 do 2.5 złr.

„ sypn iczek  do pieprzu ze sz k ła  lu b  m eta lu ,
sz tu k a  od 75 cen t., 1. 1.50 do 2 z łr.

„ syp n iczek  do cukru z e  sz k ła  lu b  m e ta lu , sz tu ­
k a  od 1.60, 1.80, 2 do 2.50 złr.

„ opasek  do serw et, sz tu k a  od 1, 1.50, 1.80
do 2 złr.

ft sitek  do herbaty w iszących  lu b  z p o dstaw ką,
sz tu k a  od 30, 75 cen t., 1.50 do 2 złr.

„ podstaw ek na jajka, s z tu k a  od 75 cen t., 1,
1.20 do 1.40 złr.

,  podstaw ek do szk lan ek  i fla szek , s z tu k a  od
50, 75 cen t., 1 do 1.50 złr.

„ szczyp czyk ów  do cukru, sz tu k a  po 1.50, 1.80,
2 do 2.60 złr.

NOWE WYNALAZKI
w dziedzinie kosmetyki

B. HOFFI
aptekarza pod Koroną w Krakowie.

P odw yższen ie p iękności ze- , 
w nę trznć j byw a zaw sze sk u te ­
cznym  środk iem  podw yższającym  
ta k że  poczucie i sam ow iedzę 
w arto śc i w ew nętrzne j.

D r.Ł K. REKLAM .

Płyn ubarwiający w ło sy  n a  czarno , ciem no­
b ru n a tn o  b lo n d  i w ogólności n a  k ażd ą  żądan ą  
b arw ę , n a d a ją c  w łosom  barw ę  n a tu ra ln ą , p o łysk  
p ię k n y  a  n iezaw ie ra jąc  żadnych  sk ładn ików  
szkodliw ych zdrow iu, skórze  an i tóż w łosom .— 
C ena 1 z łr . 25 c. n a  b lond, 1 z łr. 50 n a  czar­
no i  n a  ciem no b ru n a tn o . U p rasza  się p rzy  za ­
m aw ian iu  ty c h  p łynów  b arw ę  p o żąd an ą  dobrze 
oznaczyć.

P asta  piękności J e d y n y  środek  d z ia ła jący  
w  te n  sposób n a  p łeć , że n a d a je  jć j  b iałość , 
m ięk k o ść  ak sam itn ą  i w yg ład za  zm arszczk i, n ie  
zaw iera jąc  w  sobie n ic  szkodliw ego. —  C en a  85 c.

P łyn w zm acniający porost w łosów , dośw iad­
czony  śro d ek  w  raz ie  w y p ad an ia  w łosów  i  tw o­
rz e n ia  się łu p ie ż u .'— C ena 80 c.

Najlepsza pomada Chinowa.
Prawdziwe pudry ryżowe.
Woda kolońska. —  C e n a  40 i 80 c.
Krople cudowne od bólu zębów 50 c.
Poppa woda anaterynow a do ust, p rz y rz ą ­

dzona w edług  o rig ina lnego  p rzep isu .
P roszek  perski b ardzo  sk u teczn y  24 c.
O ddaw na ju ż  daw ał się czuć u  n as b ra k  po ­

dobnych  w yrobów  kosm etycznych . T em uż n ie ­
dosta tkow i s ta ra łem  się zapob iedz , w y rab ia jąc  
w yżej w ym ienione środk i, sp odz iew ając  się za ­
ra z e m , że n adaw szy  im  w yższe z a le ty  p o d  
w zględem  sku teczności, a  cenę 3 ra z y  m nie jszą  
od zag ran icznych , u d a  m i się p o k o n ać  te n  p rz e ­
sąd  ja k o b y  ty lk o  to  by ło  d obre  co pochodzi z 
zagran icy .

Bogdan HofF

Zakupno książek i nut
od stron prywatnych

dubletów, publicznych bibliotek, 
jako też całych składów książek 
od księgarzy i antykwarzy, oraz 

koperstychów i litografij 
Większe zastarzałe zbiory,

| jak również stare dzienniki ku­
puje się na centnary,

Oferty oczekuje 1201(6-?)
Adolf Kuranda

W ied eń  —  M axim ilianstrasse  N r. 2.

p u h a riri w y ż n i j '  w I e lk o ° ś c f  ̂ ram py^kam fino 'w e, a q u a r ia  d la  “z ło ty c h ‘'ry b ek , ta le rz y k i S a  owoce" i je szcze  w iele  innych  p rzedm io tów '
rżeczjrw istćj osobliw ości. . . . . , ,

g * r  Ilustrow ane cenniki, r o z s y ła  S k ład  darmo i franco. - * a
W  P rz e sy łk a  u sk u te c z n ia  się n a ty ch m ias t za  z a l ic z k ą . N ieodpow iednie to w ary  zo s tan ą  z a ra z  w ym ien ione S zk atu łk i 

k tó re  m a ja  b y ć  u rząd zo n e  w ed ług  ż ad an ia  zam aw iającego , ró w n ie ż  w szelk ie  ró żn e  ro d za je  rytowan, u sk u te c  
i  tan io  w  24-ch godzin ach . P rz y  tak im  o b s ta lu n k u  u p ra sz a  się  o n a d e s ła n ie  odpow iedn iego  zadatku . 1276(9-12)

Die Alpacca, Chinasilber- mid M atallwaaren-Fabriks-Niederlage,
Wien, S tad t, F reisin gergasse  3, n ach st dem  Bauernm arkt u. d. G oldschm iedgasse.

1447(1-13

dla posiadaczy hotelów, winiarzy, re s ta u ratorów, etc.
Wino, pielęgnowanie tegoż i uszlachetnienie,

u w zg lęd n ia jąc  szczególn ie  u p raw ę  w ina

w austryaols:o-węgi©rsl£iej monarchji.
N iezap rzeczo n a  je s t  r z e c z ą , że w ino p rzy  odpow iedniej m a n ip u lac ji i p ie lęg n o w an iu  w iele 

zy sk u je  n a  czysto śc i, z a p a c h u , m ocy i w artośc i i je s t  w  now szych  czasach  p rzedm io tem  d o sta te ­
cznych  stud jów  lu d z i zd o ln y ch , fach o w y ch , w jakiby sposób  nasze wina u lepszyć m ożna?.

Z aw ezw any  od w ielu  tru d n ią cy ch  się u p raw a  w in a  i p o siadaczy  takow ego , p o łączy ł się 
n iźćj p o d p isan y  k a n to r  z n akom itym i ch em ik am i, ab y  tak ich  p rep a ra tó w  d o sta rczy ć , k to re b y : 
a) wino w zm ocniły, b) wino k larow ały (szczególne zaoszczędzen ie czasu  i tru d u ), c) wino ulepszały, 
(t. j .  by  w inu  sm aku  i z ap ac h u  dodaw ały), d) w jak najlepszy sposób  takowemu koloru nadaw ały. 
P rz ez  uży w an ie  n aszych  p re p a ra tó w  p o d w aja  się w arto ść  w in a , d o d a jąc  n ad to , że tak o w e zupełn ie  
w in a  n ieu szk ad za ja .

A by m ieć m iarę  do ocen ien ia  rezu lta tó w , ja k ie  rac jo n a ln e  u lep szen ie  n aszy ch  w in  p o sia ­
d ać  m u s i , b ęd z ie  dostatec.znem  w skazać  n a  lek k ie  francu sk ie , lu b  n a  c iężk ie  h isz p ań sk ie  w in a , 
k tó re  ty lk o  p rzez  k o rzy stn e  p rzy p ra w ian ie , n a b y w a ją  tak ie j w arto śc i, w sk u te k  czego b y w ają  p o ­
szuk iw ane i d rogo p łaco n e . P o d p isan y  k a n to r  o d pow iadając  z p rzy jem n o śc ią  n a  w szelk ie  zap y tan ia  
do tyczące  w in a , d o sta rcza  4 ro d za je  essen c ji:

a) E ssencja  Couleur do n a d a n ia  k o lo ru , za  flaszkę do 5 — 10 w iad er 2 z łr . 50 kr.
b) E ssencja do wzm acniania wina „ „ 5 —-10  „ 4  „ —  „
c) E ssencja do klarow ania wina „ * 5  — 10 » 2 „ „
d) Esencja do ulepszania wina „ „ 5  —  10 „ 6 „ —  „

N astęp n ie  Wyroby Szam pańskie (C liam pagner-C om position) w p a c z k a c h , k tó re  stósow m e
do o b ja śn ie n ia  z w inem  zm ieszane , w dw óch d n iach  d o sta rcza ją  n ap o ju , m ającego  zu p e łn e  podobień- 
stw o z szam pańsk ićm . —  Je d n a  p a c z k a  w y s ta rcz a jąca  do 10 b u te lek , złr. 5.

W szystk ie  esencjo  są  zao p a trzo n e  w o b jaśn ien ie  ła tw e  do zrozum ien ia .
W  m n ie jszych  ilośc iach  j a k  je s t  tu ta j p o d a n e , n ie  p rz e sy ła  się.
P rz y  w iększych  ilo śc iach  ta n ie j.
P rz esy łk i u sk u te czn ia  się ty lk o  za  p o przedn iem  n ad esłan iem  k w oty  p ien iężn e j i za łą ­

czeniem  30 k r. n a  opakow anie .

H. M. Muller’s Comptoir fur Weinveredlung,
i 445( i - i 2) Wien, XV. waaggaBse 3.

ar Już n ie p o t rz e b a  ka loszy . ^
Wiedeński lak olejno-kauczukowy.

P rz ez  n ac ie ran ie  ty m  w ybornym  lak iem , n a b ie ra  obuw ie ja sn e g o  p o ły sk u  i s ta je  się wo- 
dotrw ałćm . —  J e d n a  flaszka  w raz  z w sk azów ka u ży c ia  1  z łr. * 4 0  k r . , m n ie jsza  fBO k r.

_  _ Najnowszy wynalazek dla palących tytuń.

Aromatyczne liście tytuniu Havanna.
N iżćj podp isan y  m a zaszczy t P . T . P u b liczn o ść  zaw iadom ić , że po  w ielu  p ró b ach  che­

m icznych  w reszcie u d a ło  m u się u zy sk ać  zap ach  i sm ak  w ybornych  cyg ar H a v a n n a  i ty to n iu  
z zag ran iczn y ch  i  k ra jo w y ch  częśc i ro ślin n y ch  i takow y  p rzen ieść  n a  w yłączn ie  do tego  celu  
p rzy g o to w an e  k a r ty  p ap ie ru . —  T a k  p rzy p ra w io n e  k a r ty  p a p ie ru  w łożone do p aczk i z cy g a­
ram i lu b  z r ty tu n ie m , u d z ie la ją  ty m ż e , choc iażb y  te  n a jgo rszego  g a tu n k u  by ły , ju ż  po dwóch 
d n iach  p rzy jem nego  zap ac h u  H a v a n n a  cy g a r i to ta k  dalece, że znaw ca łu d z i s ię ,  iż n a jw y ­
born ie jsze  H a v a n n a  pali. —  Je d e n  a rk u sz  w ysta rczy , a b y  25 sz tu k  cyg ar w dw óch d n iach  
zaaro rnatyzow ać i je d n e g o  a rk u sz a  m o żn a  dziesięć razy  do teg o  ce lu  użyć.

C ena jed n eg o  p ak iec ik u  (zaw iera jącego  6 sz tuk) w raz  z opakow aniem  i  z łr . t t O  kr. 
M niej j a k  je d e n  p ak iec ik  n ie  sp rzed a je  się . —  O d sp rzed a jący  o trzy m u ją  zn acz n y  p ro cen t.

Eau Sibirienne [Frostgeist]
słu ży  do szybkiego o d d a len ia  z a s ta rz a ły ch  u szkodzeń  w sk u te k  m r o z u ,  pęch erzó w  i t. p. 
i  je s t  w ybornym  środk iem  przeciw  tym  cierp ien iom . —  Je d e n  flakon z w skazów ką A. z łr . €AO k r

A X I C 0 N .
J e d y n y  i pew ny  środek , ab y  k a ra b in y , szab le , ręk o jeśc i od p a ła szy  i w szelk ie  g a tu n k i 

tow aró w  sta low ych  zakonserw ow ać, u ch ro n ić  od rdzy , takow e czyścić bez  u sz k o d zen ia  sta li 
lu b  p o litu ry . Z tego  to  pow odu tak o w y  p an o m  posiadaczom  b ro n i ,  fab ry k a n to m  tow arów  
s ta lo w y ch , j a k  n a ju s iln ie j sie p o le c a .—  S ło ik  w raz  z ob jaśn ien iem  8 0  k r.

p, Muller we "Wiedniu..
jUMF* J e d y n y  sk ła d  n a  c a łą  G alic ję  u  p. JAKQBA GQLDWASSERA w K rakow ie p rz y  u licy  

F lo rjań sk ió j w  h o te lu  p o d  R óżą. 1421(3-12)

BiTowo wynaleziony kruszec szlacłietny (

Prawdziwie 
tylko tu. ZŁOTO TALMI.

G w aran tu je  sie , iż k le jn o ty  te  naw et po d ługo le tn iem  uży w an iu  n ie d o zn a ją  
zm iany, od  szczerozło tych  n ie  dadzą  się odróżn ić , ja k o te ż , iż sp rzed a je  się po 

n a s tęp u jący ch  b ardzo  tan ich  cenach , by  k ażd em u  n ab y c ie  ty chże  u ła tw ić .

Klejnoty d la  d am :
i

Klejnoty dla  m ężczyzn :
1 w sp an ia ła  b ro szk a  80 ct.,

2.50, 3, 3.50, 4.
1 p a r a  ku lczyków  80 ct., złr. 1, 1.50, 2, 2.50

3, 3.50, 4, 4.50.
1 g a rn itu r : b ro sza  w raz  z k u lczykam i, w od­

pow iednim  guśc ie  z łr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3,
3.50, 4, 4.50, 5.50, 6 , 6.50, 7, 7.50, 8 , 9.

1 p rześ liczn a  k o lja  n a  szy ję  d la  dam  z k rz y ­
ży k iem  80 cen t. lepsze  1 z łr ., p rzedn ie jsze  
złr. 1.50, n a jp rzed n ie jsze  złr. 2, 2.50

Prawdziwie
tylko tu.

złr., 1.20, 1.80, 1 e leganck i m odny łań ezu szek  do z eg a rk a  złr.
1, 1.50, 1.60, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, w raz z me- 
daljonem  złr. 2.60, 3, 3.50, 4, 4.50, 5, 6 .

1 d łu g i łań cu ch  n a  szy ję , n ieo d ró żn ia jący  się 
w cale  od szczero-zło tego  z łr. 1.80, 2.80, 3.50 
4, 4.50, 6 , 5.50, 6 , 7.

1 p rzed n ia  sp in k a  do szalów  lu b  k raw a tek , 
cent. 50, 80, złr. 1.50, 3.

1 n a jp rzed n ie jszy  m ed a ljo n ik  do m ęzk ich  ła ń ­
cuszków  od z eg a rk a  złr. 1.50, 2, 2.50, 3.

_ ciężka  b ra n z o le tk a  z łr. 1.50, 2, 2.50, 3, 3 .50 ,j l  p rzed n i sygne t m ęzk i z k am ien iem  lub  bez
4 ,‘ 4.50, 5, 5.50, 6 , 7. tegoż, ct. 50, 80, złr. 1, 1.20, 1 .5 0 ,2 ,2 .5 0 ,3 .

1 w sp an ia ły  m ed a lio n ik  dam ski cen t. 50, 80, 1 b u n c ik  dew izek  zegarkow ych  40 cent.
z lr. 1, 1.20, 1.50, 2, 2.50, 3. 1 p a ra  n a jdogodn ie jszych  guzików  do m ankie-

1 e leg an ck i p ie rśc ień  z k am ien iem  lub  bez tów , z em aljow anem i k am ien iam i lub  bezbez
k am ie n ia  cent. 50, 80, złr. 1, 1.50, 2, 2.50. 

1 p rześliczn y  n a szy jn ik  z m edaljonem , złr. 
2.80, 3, 3.50.

tych że , cen t. 50, 80, z łr. 1, 1.50, 2, 2.50. 
g a rn itu r  guzików  gorsetow ych  i m an k ie to ­
w ych w  odpow iednim  guście  ct. 50 , 70, 85 
z łr. 1.50, 1.80 2, 2.50, 3.

Klejnotybrylantowe, w yk o n an e  podobn ie  praw dziw ym , tak , iż n aw et znaw ca z tru d n o śc ią  
odróżn ić  j e  zdoła. K le jn o ty  te  z praw dziw ego  s re b ra  ch ińsk iego , lu b  z praw dziw ego  z ło ta  
ta lm i w yrab ian e , z p raw dziw ego  k rz y sz ta łu  górnego , sz lifow ane p roszk iem  d y am en to w y m , 

n ie  tra c ą  n igdy  sw ego żyw ego po ły sk u . P rz e d n ie  g a tu n k i op raw n e  są  w praw dziw e
srebro.

1 sz tu k a  szp ilk i k raw atow ćj z łr . 1, 1.50, 2.
1 sz tu k a  p ie rśc ien ia  b ry la n to w e g o , b ard zo  

p rzedn i z łr. 1, 1.50, 2, 2.50, 3.
1 sz tu k a  b ran zo le ty  w ysadzonćj b ry lan tam i, 

z łr. 2, 2.50, 3 .50, 5.50.

1 b ro szk a  z łr. 1.50, 2, b a rd z o  p rzed n ia  z łr.
2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 p a r a  ku lczy k ó w  z łr. 1.50, 2, b ardzo  p rze ­
d n ie  złr. 2.50, 3, 3.50, 4, 4.50.

1 p a r a  guzików  do g o rsu  z łr . 1.10, 1.50, 2.
1 p a ra  guzików  m ank ie tow ych  złr. 1.80, 2.80.

Klejnoty Jonquille, orjentalne, wiecznie pachnące,
m iste rn ie  rzeźb io n e , czarne , z b a rd zo  p rzy jem n y m  zapachem , faso n u  o rjen ta ln eg o , b ardzo

e le g a n c k ie :
1 b ro szk a  z łr . 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2. j l  sz tu k a  ko lji dw a ra z y  około  szyi z łr. 1
1 p a ra  ku lczyków  cent. 80, złr. 1, 1.50, 2. i cent. 20, 1.40.
1 sz tu k a  b ran zo le ty  ct. 20, 45, 85, z łr. 1. | l  sz tu k a  ko lji dw a razy  około szyi z p rze-
1 sz tu k a  k o lji, ra z  około szy i cent. 60, 80. dn iem i m o netam i tu reck iem i z łr. 2.50, 3. 
K to  a r ty k u ły  praw dziw e m ieć sobie  życzy, n ieęhaj się zgłosi listow nie  lu b  osobiście w yłączn ie  do

JM. Glattau’s
906(23-24) E rster P ariser Bazar flir O esterreich in Wien.

KSrntnerstrasse 51 , Palais Todesco.
Z lecen ia  listow ne p isa n e  b y ć  m ogą w k ażd y m  ję z y k u . P o sy łk i u sk u te c z n ia ją  się za 

p obran iem  pocztow ćm  lub  też  po n ad es łan iu  gotów ki. I llu s tro w an e  cen n ik i ro z sy ła ją  sie 
n a  żadan ie  b ezp ła tn ie .

■ KURCZE EPILEPTYCZNE CW A .L E B rT B G O ą
leczy  listow nie lek a rz  sp e c ja ln y  d la  epilepąj* dr. O .  K l l l l a c h  J a^ aai 
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zisie jsze sto sunk i po lity czn e  s a  n a tu ra ln ie  pow odem  ciągłego chw ian ia  sie ku rsów  n aszych  pap ierów  
I p rzez  m o j e  rzetelne ±  nlcnratno poBroclnictwo je s t  w m ożności korzystania

Ł k ‘ll i r 'T o ? e c c “ ™ t ^ P*  P rogram y i  in s tru k c je  ro zsć łam  chętn ie  b ezp ła tn ie .

KAROL STEIN
Comptoir fiir Bórsengescłiafte,

W ien I. — Tiefen Graben 17.1199(22-24)

W  drukam i „Kraju* pod  zarządem St. Graliołiowskiego.


